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PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1892

Dr M e d w e j robi znak potakujący.
P r z e w. Odczytam teraz list ś. p. Bro z -  

kiego, napisany do żony po w yjezdzie jej do 
K oziny wbrew  w oli męża. L ist ten opiewa.List
„"Ponieważ jedziesz do "W yżnicy, kazałem Bońci 
posłać rzeczy, jakie Ci są potrzebne,  ̂abyś m o
gła  pojechać w y r o s t  d o  AAKżuroy. ParMwu Bie- 
n iedzk ir. najpiękniejsze ukłony, Ciebie zegnam 
na zawsze. TA Oj Eugeniusz

P rzysięg ły  p. K o l i s c l i e r .  Ozy tam jest. 
napisane „żegnam  Cię na zawsze —  Tw ój E "ge- 
niusz", czy  też „żegnany Cię — na zawsze Twój 
Eugeniusz", bo ja  pisuję do żony także ,.na 
zawsze T w ój" a żyję z nią w  najlepszych sto
sunkach. (W esołość). Przysięgli oglądają dokła
dnie ów list

Przew odniczący chciał teraz przystąpić do
- rzesłuchariia pam Janiny Brodfckiej, wszelako 
prokurator postar ił ■‘w n iosek , aby przed je j 
przesłuchaniem odczytano zeznania A iklora  i 
Zofii K isie in ick ich , gdyż zeznania te zawierają 
w .ele cennych wskazt w ek co do charakteru i 
całej in lywiduainości pani Brodzkiej.

Trybunał uchwahł przychylić się do w nio
sku prokuratora i uwzględnić dalszy jego wnio
sek, aby przy odczytaniu protokołu zeznań pań
stwa Kisieinickich opuszczono pewne ustępj’ , 
kompromitujące osoby, przeciw  którym  postę
powania karnego nie wytoo-zono.

Co do odczytania protokołów zeznań K i- 
sielnickich w yw  ażała się żywa pokm ika mię
dzy prokuratorem a obrońcą dr. Grekiem, któ
ry  sprzeciwił się stanowczo icb odczyta” iu. 
Zdaniem dr. Greka, należało pp. K isielnic..ich 
wezwać do osobistego jawienia się przy rozpra
wie. Odczytanie zeznań już dla tego  ̂ nie po
winno nueo miejsca, że stanowisko, jakie p. K i- 
sielnicki zajmuje w tej sprawie, jest wielce- po
dejrzane. On bowiem  był sekundantem przj 
pojedynku i następnie sam za lenuncyonow ał 
Medweja w  nadprokuratoryi. a słuchany przez 
sędziego śledczego, poczynił kłamliwe zeznania.

P r o k u r a t o r .  Ocenienie wiarygodności 
zeznań p. Kisielniukiego nie należy ani do 
mnie, ani do pana obrońcy, lecz jest to rzeczą 
panów przysięgłych. "Wezwania do jawienia się 
przy rozprawie nie można b j ło doręczyć p. K i- 
siełnickiemu, gdyż nawet nie znamy jego  adre
su w  Wrarszawie, zresztą. gd yby nawet je  otrzy
mał, prawdopodobnie nie stanąłby z obawy, aby 
go  nie pociągnięto do odpowiedzialności za to, 
że brał. udział w  pojedynku. Musimy zatem 
ograniczyć się do odczytania jego  zeznań.

Trybunał, jak  to w yżej powiedzieliśmy, 
przychylił się do wniosku prokuratora. Przy
stąpiono więc do odczytania ow ych protokołów.

WTiktor Kisieinicki, obyw atel jaiemsb i ro
dem z W arszawy, brat przyrodni ś. p. Grodz
kiego, przesłuchany by ł przez sędziego śledcze
go  7 kwietnia 1892. Zeznał on wówczas, że na 
prośbę Bródzkiego pojechał z żoną swą do Bu
dapesztu, aby wyszukać tam Brodzką, która 
prosiła męża listownie, aby przybył do Pesztu 
i zabrał ją. Jako miejsce schadzk wyznaczyła 
Brodzka ulicę Andrassy'ego przed domem nr. 87. 
Tam miała Brodzka czekać na męża przez trzy 
dni, t. j. 6, 7 i 8 marca, tam też znale' li ją  
Ś isie ln iccy  7 marca i zabrali ją  do siebie. Przed 
Kisiełnickim i zw ierzyła się Brodzka, że B ie- 
niedzka namawiała ją  do porzucenia męża i m ó
wiła jej że gdyby nie miała am bicyi i wróciła 
do męża wówczas nikt ręki je j nie poda. Bie- 
-Profi&mć. t^Ti&sj^ęczyła. Brodzkiej sługę Annę
- ł  .J — ■ ’ ° ri r y <■-, (-1 s.ti t, W b . ł a i pi 
dr. Medweja w najlepszem świetle j ułatwiała
im schadzki. W  drodze ze Lw ow a do Stanisła
w owa przesiadła się Prohaska, która razem z 
Brodzką jechała, umyślnie do innego przedzia
łu, aby Brodzką z Medwejem sam na ‘.sam zo
stawić. W  Morszynie przebywała Brodzka pod 
nazwiskiem Maryi Kornberger, kuzynki dr. 
Medweja". Z Morszyna w yw iózł Medwej Brodz- 
ką czterokonnym  powozem  do jednej z najbliż
szych stacyi, poczem  pojechali do Pesztu, gdzie 
ją  Medwej umieścił u swego stryja, pensyono- 
wanego pułkownika. W  Peszcie przebywała pod 
swojem panieńskiem nazw iskiem : Janina Rud- 
kowska. List do męża napisała w nadziei, że 
jeżeli mu szczerą prawdę przedstawi, jak  padła 
uUarą nam owy Medweja, to mąż jej przebaczy, 
gdeż by ł zawsze dla niej dobry i szlachetny, a 
jeśli się nieraz uniósł, to prawie zamsze z jej 
winy. Medwej wedie opcw iadania Brodzkiej, 
miau na m yśli także korzyści materyalne, liczył 
bowiem  na to, że jeżeli zawrze z Brodzką sie
dm iogrodzkie małżeństwo, to przjjdzie  w po7 
siadanie krociowej fortuny, którą Brodzka po 
rodzicach swych odziedziczyć k ę d y ś  musi. 
Także rodzina Medweja rnusiala liczyć na to. 
W  Peszcie przyszedł Kisieinicki w posiadanie 
korespondencji Brodzkiej i niektóre z listów 
kazał odfotografować. Fotografie te oddano 
Grodzkiemu, ,tóry pow ierzył je  p. Stanisławo
w i Melińskiemu. Oryginały listów musiał K i- 
sielnicki oddać Grodzkiej uajej natarczywe żą
danie. Po widzeniu się z Medwejem w Granie 
nie była  Brodzka już tak szczerą jak przedtem. 
Nadto zeznał Kisieinicki, że Brodzka opow ia- 
dała mu, iż zalecano jej. aby udawała obłąka
ną, bo w ten sposób może łatw o dostać się na 
kuraeyę do Morszyna, prowadzić dalej występny 
stosunek z Medwejem i uchodzić za ofiarę ty- 
rai u  męża.

Zofia K i e "  e l n i c k a ,  żona SWiktora, ze
znała o zwierzeń .ach Brodzkiej to samo, co 
mąż jej. Także pani K isielnicka jest zdania, że 
znaczną cześć wmy ponosi piani Bieniedzka, 
która dawała Brodzkiej do czytania romansy 
fiancuskie najgorszej treści. Na piania K isicl- 
nicką zrobiła Brodzka wrażenie zimnej kokietki, 
która nie tylko męża nie koemila, ale nawet 
M edwejem  m e bardzo była zajęta.

7, nnwncu snóźnionei pory i

nina Brodzka, wdowa pio ś. p. Eugeniuszu —  
ściągnął do sali ilum y publiczności. Galerye 
zapełniła płeć piękna.

O godzinie 9 przewodniczący, otw orzyw 
szy rozprawę, przystąpił do przesłuchania 
świadków.

Pierwszego wezwano ks, kanonika K le
mensa Enzingera, proboszcza z "Wyżnicy, mia
sta, w ; którem mieszkają rodzice pani B rodz
kiej. Świadek oskarżonego nie zna wcale; ro 
dziców pani Brodzkiej, notaryuszów "Rutkow
skich z AYyżnicy i ją  samą zna od Jat prze
szło 10. Opowiada on, i£ w rodzinie pp. G ut
kowskich dziwne planowały stosunki. P. R ut
kowski i jego córka Janina, by ł1' obrz. rz. kat., 
pani Rutkowska była prawosławną. Później 
jednak p. Rutkowski zgłosił się do,starostwa i 
oznajmił, iż wraz z córką porzuca obrządek 
rz. k a t .; oboje ogłosili się bezw j znaniowymi. 
Stosunek ten pozostał az do chw ńi ślubu. W tedy 
bowiem dopiero pani Brodzka za namową 
świadka i jeg o  radą, wróciła na łono; . K ościoła 
rzym sko-katolickiego. Pp. Rutkowskich zna 
świadek dobrze, byw ał u nich bowiem  prawie 
co niedzieli. Rów nież zna dobrze panią B rodz
ką. Y /ie on, że wyszła za mąż z miłości. Mę
ża swego ceniła w ysoko i kochała go szczerze. 
Ślub odbył się dnia 24 listopada 1888, związek 
ich pobłogosławił świadek i był pewnym, że 
małżeństwo to będzie jak  najszczęśliwszem, 
gdyż oboje m ałżonkowie otaczan siebie nawza
jem  niekłamaną miłością i w j'sokim  szacun
kiem. Po ślubie piani Janina pirzyjeżdżała pra- 
w ie co roku do rodziców na kilka tygodni, i 
rozmawiała często ze świadkiem. Z rozm ów 
tych odniósł ks. Euzinger wrażenie, iż ich po- 
życie małżeńskie musi by o bardzo uobre i 
szczęśliwe z,adna najmniejsza skarga bowiem 
nie przeszła przęz-i usta pani Janiny. Świadek 
n igdy nie zauważył u niej ani nawet cienia ja
kiejś niechęci ,cLo męża.

D obry stosunek pani BrodzK ej z rodzioą- 
mi nie trwał atoli długo. Pew nego tednia bo
wiem, gdy świadek jak zwykle pirzyszedł od
w iedzić ppi. Rutkowskich i zapytał się o cór
kę, odpowiedzieli mu oni, iz nie chcą o niej nic 
wiedzieć. Przyczyną tego nagiego ochłodzenia 
się stosunków była, jak  świadek się dowiedział, 
prośba pani Brodzkiej, która zażądała od ro
dziców  pieniędzy. Prośbą tą matka i ojciec 
byli m ocno zagniewany byli rozgoryczeni na 
Brodzkiego i opowiadali, Ż6 ma długi. Na 
uwagę świadka, że chociaż Brodzki ma długi, 
to mimo to nie jest ubogim, bo ma wieś i że 
obowiązkiem  rodziców  jest dopomódz jed y 
naczce córce, odparł p. Rutkowski: „a to ks. pro
boszcz radzi nam cerkiew obedrzeć a dzwonicę 
łatach Z ’"mny stosunek m iędzy Grodzkim a 
Gutowskim piozostał do końca, gdyż Brodzki 
czuł ju ż  zawsze pewną urazę do teściów.

Pożycie Brodzkich atoli było jak  naj
lepsze. „Brodzka —  mówi '-świadek — zawsze 
skarżyła się przedemną, że rodzice jej n i > lu
bią je j męża, że nazywają go rozmaitemi nie- 
parlamentarnemi przezwiskam i i t. d. W  roku 
zeszłym  była
znów
czem
Jej

z prośbą 
; wzrósł

Z  powoou spóźnionej pory i nadzwyczaj
nego gorąca w sali, odroczył przewodniczący 
rozprawę o godzinie 1/.2S wieczorem.

Y r toku rozprawy skonstatował jeszcze 
przewodniczący, że świadkowi Tom isławowi 
Rozwadowskiem u nie można było doręczyć we
zwania. AAroźny szukał go w  mieszkaniu, lecz 
powiedziano mu tam, że p Rozw adow ski w y- 
jechał do Królestwa i przyjedzie dopiero 7 lub 
8 września. Także w  Kasynie naród iwem szu
kał w oźny p. Rozwadowskiego, lecz powiedzia
no mu, że go już dawno tam nic było.

Prokurator oświadczył, że na razie nie 
stawia żadnego wniosku, gd jTż ma to przeko
nanie, że p. Rozwadowski, który dobrowolnie 
i- sęuziego śledczego się stawił i 2:eznania swe 
złoźyt, także do rozprawy przybędzie. Gdyby 
jednak m. przybył przed zamknięciem postę
powania dowodowego, wówczas postawi proku- 
r tor stosowny wniosek, a dziś prosi tylko, aby 
trybunał wystosował jeszcze jedno wezwanie 
do p. Rozwadowskiego.

** *
Drugi dzień rozprawy, stanowiący jeden 

z najciekawszy ca  je r momentów, gclyż przesłu
chiwanym był n a i w n i e js z y  świle1 ek:pani Ja-

Brodzka w maju 11 rodziców 
o pieniądze, ale odjechała z ni- 
tylko gniew  rodziców na nią i

męża.
P  r z e w. Niechże ks. kanonik będzie ła

skaw opowiedzieć nam zdarzenia, jakie zaszły7 
w Y y ż n ic y  w lutym  r. b. od tej chwiri, gdy 
p . Brod_zkauprzy>chała  _

nu pp. ±tutkowskich przyjąć telegram od 
pani Brodzkiej z prośbf; aby wysłano po nią konie 
dó.-Kołomyi, gdyźrohce przyjechać do W yżni
cy. ZyiAeniu je j uczyniono zadość. Pani Brodzka 
przyjechała , lecz ję j niewidziałem, bo nie' 
przyszła ani do mnie na plebanię, ani do ko
ścioła. Y  niedzielę dnia 7 lu tego , właśnie g d jT 
szedłem do kościoła, zobaczyłem, że ktoś przy-" 
jechał na p l e b a n i ę .  Że jednak nie miałem czasu 
nie wróciłem  do domu, lecz poszedłem do ko
ścioła i dopiero, gdy  po nabożeństwie, o ‘di, 1 
przyszedłem do dom u , zastałem u siebie p. 
Brodzkiego i jakąś panią, którą mi Brodzki 
przedstawił jako ciotkęąśwą p. Słonecką. Nastę
pnie zaczął mi opowiadaĄtjteo go sprowadziło! 
do mnie. R zekł, iż między nim a żoną w ybu
chło pewne nieporozumienie jakie, o tern mi 
nie wspomniał. — że żona go porzuciła, że by- 
ła już u adwokata z prośbą, aby7 porobił kroki
0 rozwód. „Wiana, rzekł, że jeszcze zejdziemy 
się w  sądziey'- ale chciałbym  z nią widzieć się" 
przedtem przynajmniej -na 6 minut.“ Zaczął 
mnie więc prosić, bym  mu to widzenie się uła
twił. Ze słów jego. odniosłem wrażenie, że tę
sknił Ła żoną i szczerzo pragnął b o  jednania. 
Poszedłem więc do Rutkowskich. Z  początku 
ona o mężu słyszeć nie chciała, później jednak, 
g d y  zacząłem przemawiać, je j do serca i uczu
cia, zgodziła się na wid; enie z nim, chociaż ro 
dzice je j to odradza] i. Zejść mieli się na neu
tralnym gruncie. A\ y brano dom pp. Raprich, 
a za tennin oznaczono godzinę 4. J ik oż  v, isto-

Jcie-w oznaczonej porze swzw&y znaleźli się u 
Kaprich. Brodzki przywitał się z żoną, poczem 
wyszli do drugiego pokoju, gdzieś zabawili kil
ka minut. Pp mapriowie, ja i p. Słonecką sie
dzieliśmy w  przyległym  pokoju. Z  początku sły
szeliśmy tylko głosy rozmowy7, następnie usły- 

.śzeliśmy płacz Brodzkiego i jeg o  słowa, jak go 
rąco żonę przepraszał. Później zawezwali mnie
1 oznajmili mi. że zawarli zgodę. Pani Janina 
miała Wrócić do męża, ąjSg dopiero po kilku 
miesiącach, gdyż. czuła się u ówczas osłabioną, 
zdeuerwcwaną i. zbolałą z p orod u  śmierci dzie
cka,, chciała w ięc odpcfóząć, nabrać sił i dopie
ro w rócić do męża. U rodziców  zostać także 
niffAdiciała, gdyż, jak  mówiła, w  domu nie za’- 
znała nic dobrego. Zdecydow ała się zamieszkać 
w  K ołom yi u wujostwa pp. Kap: ich. AYes/li- 
śmy potem do salonu, powstała tam w.zfup^ą;: 
jąca soena. A' szysęy płakali, ale równocześnib: 
m ocno zadowolnieni byli. że harmonia zapano
wała m iędzy powaśnionymi dotąd małżonkami. 
Rozeszliśm y się więc zadowolnieni od pp. K a
prich. Brodzki pojechał do K ołom yi,ja  zaś po
szedłem do domu. Odprawiłem nieszpory, gdy 
w róciwszy z kościoła do domu zastaję list p. 
Brodzkiej, wzywający mnie, abym natychmiast 
przyszedł do niej. Pobiegłem więc i zastałem 
p. Janinę we łzach. Skarżyła się. że rodzice 
nie chcą pozw olić w yjechać je j do K ołom yi, że 
są źli na je j męża, iż do nich nie przyszedł,
w  końcu prosiła mnie, abym  wysłał depesze, 
które mi dala; jedna z nich była  do męża. B yło 
to jednak po godzinie (i, urząd telegraficzny był 
w ięc,/am knięty. Mniemałem, że wskutek oporu 
rodziców, zgoda zawarta przez Brodzkich rozbić 
się może, jako więc je j inioyator uważałem za 
swe j obowiązek wszystko czyn ić, aby ją  tylko 
utrzymać. Oświadczyłem więc p. Brodzkiej, że 
pojadę za jej mężem. Ona na to przystała, a ja. 
siadłem na wóz i popędziłem do K ołom yi.

Tu zastałem Brodzkiego w domu pp. ko- 
misarstwa, Zwolskich. B yło to po północy ; 
prosiłem go więc, aby rano w  kościele w i-

ręzuiow 
mogłem 
żonę,

dział się ze mną, a gd y  przyszedł, opowiedzia
łem mu wszystko i pojechaliśm y do AYyżnicy, 
dokąd przybyliśm y około godz. 4. Brodzki zaje
chał do pp. Kaprich, ja  do domu. Zaledwie odpo
cząłem, poszedłem do Rutkowskich. Tu zasta
łem Brodzkich i Kaprich. Pani Rutkowska nie 
chciała pozw olić na wyjazd córki z mężem. 
AVówczas pani Janina zapytała mnie jako ka
płana, czy  ona, kobieta zamężna, musi b yć po
słuszną matce wbrew woli męża, czy  nie.

Odparłem, że przedewszystkiem słuchać 
powinna męża. Skoro tylko wyrzekłem  te sło
wa, Brodzka podała rękę mężowi i wyszli. Ja 
wówczas wezwałem Rutkowskich, aby nie dali 
dzieciom odchodzić baz błogosławieństwa, ale 
słowa moje przebrzm iały bez skutku. Brodzcy 
poszli na plebanię, gdzie napili się kawy, a na
stępnie odjechali do Śniatyna. Na plebanii je 
szcze umówili się, że pojadą do Lwowa, gdzie 
ona kilka d i i  zaczeka, a on je j wyrobi pasz
port do AVarszawy. "W AVarszawie n  iała Brodz
ka zabawić u krewnych przez pół roku, a po
tem w rócić do męża. Co się dalej stało, nie 
•wiem, ho świadkiem tego nie bydem.

P r z e  w. Jakie ks? kanonik odniósł wra
żenie podczas, zgody Brodzkich ?

TŚ w. Że pojednanie było stanowcze.
P r z e  w. Czy księdzu pani Janina nie 

opowiadała, co zaszło między nią a mężem i 
dla czego do mego żal czuje. Czy nie w y- 
wnętrzała się jseyswych zmartwień ?

S-w. N ie, przedemną nie. Z
tylko, które m iędzy sobą prowadzili,’ 
się domyńleć, że Brodzki miał uderzyć 
ona j.Ogo. Pani^.SSłonacka potępiała postępowa
nie Brodzkiego, bo —  jak twierdziła —  on
jako mężczyzna, nigdy7- sjęMak unieść nie po
winien aby na kobietę rękę podnieść. Brodzka 
znów opowiadała, , że męża ty lko przylądkiem  w 
twarz uderzyda. ptRzecz miała się tak: Nową
Suknię balową położyda ona na lużku. Już by;ło 
ciemno, gdy  do pokoju tego  wszedł Brodzki, 
a nie widząc, że suknia Jeży na łóżku,- ęliciał si'ę'na 
idem  położyć. Brodzka w obawie, by  nie znisz
czył sukni, poskoczyła ku niemu i (chciała go 
odtrącić, alęjiuczyniłajjto jakoś tak nieszczęśli
wie, że mierzyła go w twarz.

P r z e  w. Jakie wrażenie robiła na 
dzu p. Janina. Czy ksiądz kam uważał ją  
zdrową na ciele i umyśle ?

Ś w. Tak jest, była zupełnie zdrową —-
nieco tydko rozdenerwowaną z powodu ifopffi- 
czki z m eiem  i straty dziecka,

P r z e w. Czy sk rżyła się kiedy przed 
księdzem na męża ?

Ś w. Nigdy.
P r  z e w . Ksiądz -wiesz, że ojciec pani 

Brodzkiej wniósł podanie do sądu o nrzedłu- 
żenie nad nią opieki ojcowskiej. Co ksiądz o 
tein sądzi ?

Ś w. Sądzę, że motywa podania bydy7 nie* 
słuszne; p. B rod /ka  byda zupełnie um j7słowo 
zdrowąjćji kurateli nie potrzebowała.

P r z e  w. Czy wspominała co kiedy7 pani 
Brodzka o rozwodzie ć

Św . Nie.
1 ,R t-r z e w. Pani Brodzka bawi teraz w Wy

żnicy., Jakiż jest je j stan teraz?
8 w. Jest zdrową. Co dnia byw a w koście

le, spowiada się często i komunikuje. Stratę 
męża bardzo odczuła. Jestem je j spowiednil icm, 
więc znam stan je j duszy. AV rozmowach pry
w atnych ze mną ciągle uskarża się, ae-błąd jęj

księ
ża

'Z ro  OTTa^Kólne nawet

iż p
niej

sino 
ca i

żałuje i pokutuje" cięźlco" 
ślub, że wstąpi do klasztoru.

P r z e  w,, Jakto pokutuje ?
Ś w. Pości i odmawia sobie snu, zadaje 

dobrowolne karyu.
P r o k u r a t o r .  Czy Efudkowscy Brodz- 

kiemu, oprócz długów mieli co do zarzucenia?
S w. Nie —  przynajmniej nic mi nie m ó

wili o tem.
Dr. G r e k .  Jakie wymhowanie otrzymała 

p. Janina?
Ś w. Bezwyznaniowe.
Dr. G r e k .  Do kogo b y ły  adresowane te 

depesze, które w ręczyła księdzu pani Brodzka 
i komu je  ksiądz kanonik oddał ?

S w. Oddałem je  p- Grodzkiemu. Jedna 
była do niego, drugą do jakiejś pani Jezierskiej, 
a trzecia nie wiem do kogo.

Dr. .G r e k ,  .Jaką by7ła treść depeszy do p. 
Jezierskiej ?

8 w. Zdaje, mi się, żo p. Brodzka żądała, 
aby nie wysyłano do niej jakiegoś listu.

P r z e  w. Czy nie. wspominał co Brodzki
0 drze Modwąju?

8 w. Zdaje się mi, że. w drodze wspomniał, 
Bieniedzka mieszka w Sąsiedztwie i że do

jeździ Medwej.
Na tem przesłuchanie świadka skońozęno. 
Przewodniczący oznajmił, że otrzymał pi- 

od p. AS iktora Ki lednickiego, a gdy obroń- 
prokurator-, zgodzi i i się na jeg o  odczytanie, 

odczytuje je. P. K i-ńelnicki pisze, iż nie m o
gąc się bronić osobiście przeciw zarzutowi u- 
czynionemu mu przez obrońcę dra Greka, m  on 
zrobił doniesienie o pojedynku, musi uczynić 
to iistowuie, Twierdzi on, że doniesienia nie 
robił, a słowa dra Greka, są zdaniem jego, zwy-j 
kłyrri „adwokackim  fortelem u i potwarzą rzuj 

'C0.ną"na niego.
Dr. Grek w  odpowiedzi na pismo, to o- 

świadcza, że właśnie list ten jefst insynuacyą
1 potwarzą, rzuconą- na niego, gdyż jak  akta 
śledcze i doniesienie p. nadprokui atdra stu ier- 
dzają, zgłosił się_, dnia 8 kwietnia p. Kisieinicki 
do nadprukuratoraĄmifc der A nzeige," że Brodz
ili padł w pojedynku i że zabił go dr. Medwej.

P r  z e w .  Proszę wprowadzić panią Janinę ' 
Brodzką.

A / sali poruszenie.
"Wchodzi pani Brodzka, kobieta młoda, 

przystojna, w grubej żałobie.
Przewodniczący postanawia zaprzysiądz 

świadka.
Obrońca dr. Grek sprzeciwiał się temu, 

twierdząc, że wedle kodeksu austr. należy p. 
Brodzką uważać za współwinną, a jako taka 
zaprzysiężoną być nie może. Zeznania je j mo- 
głyby _ dać. proknratoryi podstawę do wytocze- 
nia jej skargi o współwinę w  iiwiedzeiru, m o
g łoby  to więc niekorzystnie wpłynąć na praw
dziwość je j zeznań.

P r o k u r a t o r  zaprzecza możności ści
gania p. Brodzkiej i stawia wniosek zaprzysię
żenia świadka.

Po ponownej wym ianie zdań m iędzy o- 
brońcą a prokuratorem, Trybunał udał się na 
naradę, poczem oświadczył, że postanowiono 
zaprzy7siądz świadka.

P. B r o d z k a  rozpoczyna swe zeznanie 
bardzo wzruszona, ale potem się uspokaja.

—  K iedy  synek mój zachorował —  mówi — 
wezwałam p. Bieniedzka, aby m ieć kogoś przy 
sobie przyjaznego, bo uważałam męża za za
bójcę mego dziecka. P. Bieniedzka przyjechała 
już po śmierci synka (łkanie), a wkrótce po

tem “arna zachorowała na dyfteryę. W ezw aliś
m y dra Medweja, je j brata. On przyjechał, ba
w ił u nas dwa tygodnie, a kiedy p. Bieniedzka 
w j7zdrowiala, postanowiłam ją  odprowadzić do 
K oziny razem z drem Medwejem wbrew  woli 
męża.

P  r z e w. Dla czego mąż sprzeciwiał się 
w yjazdow i pani ?

P. B  ro  d z k a. B o podejrzywał mnie, żem 
dla niego ochłódła,' a dla p. Medweja żywiłam  
głębokie uczucie.

P r z e  w. Czj7 mąż pani miał powód do 
takiego podejrzenia?

B r o d z k a .  Tak jest. Dr. Medwej zra
zu w  czasie) bytnośbi swej u nas był dla m rie 
zimny, unikał mnie. To mnie rozdrażniło, po
stanowiłam przełamać ten chłód. Mówiłam więc 
z nim często, przebywałam w  pokoju jeg o  sio
stry, doprowadziłam wreszcie do tego, że napi
sał do mnie list, w którym  oświadczył mi swą 
miłość. List ten dała mi do przeczytania pan: 
Bieniedzka i zaraz go spaliła. Odpisałam m u ł 
żę- przyjmuję jego  muuBp a uczyniłam  tę, bo 
po śmierci dziecięcia wyobrażałam  sobie, że 
nikt mnie nie kocha, przyjem nie w ięc mi b y 
ło m ieć kogoś przyjaznego, z kim bym  mogła 
korespondować.

P r z e  w. Co ośmieliło p. Medweja do 
napisania tego listu ?

P. B r o d ź  k a. Moje zwierzania się przed 
p. Bieniedzką, którąj powiedziałam, że chcia
łabym  miećŁi kogoś, kom ubym  się zw ierzyć
mogłą.i.

P  r z e w. A  rodzice ?
P. B r o d z k a . .  Stosunek mój z rodzicami 

nie b y ł n igdy serdeczny.
P r z e w. A  mąż ?
P. J lTr o d z k a. Mąż by ł zrozpaczony

śmiercią syna, o którą go obwini ałam. B ie
niedzka powiedziała bratu ^Ojt widzisz, jaka to 
nieszczęśliwa kobieta, nap.isz.co do niej, aby  
ją  pocieszyć^.

P  r z e w. Czy M edwej w yw arł na pani 
silne wrażenie ?

P. B r o d z k a  (wzrusza ram ionam i)jB y- 
łam wówczas w takim stanie, że gd yby ktoś' 
inny znalazł się na jeg o  niiejScu, stałoby się-' 
to samo.

P r z e w. Czy mąż by ł zazdrosny ?
P. B r o d z i :  a. Tak. Dla tego nie pozwa

lał mi odprowadzić p. Bieniedzkiej do K oziny. 
Ale chociaż postanowiłam pojechać tam wbrew 
jeg o  w7oli, rozstaliśmy się dobrze. Mieliśmy się 
zjechać u rodziców7. K iedy  byłam  u pp. B ie- 
niedzkich, przysłał mąż list do mnie, dwuzna
cznie brzmiący, ale wytłóm aczono mi, że w y
raża on zerwanie. Ja wm ówiłam  wjłśiebie, że 
mnie mąż nie Locha,-ho było nieprawdą:

P r z e  ‘w. 1 Ó zy przeż: czas pożycia' z mę
żem b y ły  jakie nieporozumienia f

P. B r o d z k a .  Pożycie nasze było bar
dzo szczęśliwe. Drobne nieporozumienia w y 
gładzały się wkrótce, chociaż zawsze winną b y 
łam ja, moja prędkość. iMąż był jak  najlepszym.

P r z e w. A  jak  było z owyrn balem?
P. B r o d z k a .  M iały b yć bale- tv sąsiedz

twie. Przed balem u nas, w  przeddzień, ja  zmę
czona przygotowaniam i poszłam spatą mąż za
bawiał się z kilkoma panami kieliszkiem. W  no
cy  wszedł pijany do mego pokoju i rzucił się 
na drugie łóżko, gdzie leżała nipja suknia ba
lowa. Ja rzuciłam się. aby ratować suknię, przy
padkiem a d e r z Y T ^ n ^ . ^  aa on jo d n je -
g i dzień on, pj zypomniaw'szy"sobie, że coś przy
krego zaszło, przepraszał mnie i pow ied zia ł: 
„Powiedz, co mam zrobić? AV łeb sobie palnąć, 
czy w yznać winę przed w szystkim i?1' Ja mu 
bez wahania przebaczyłam, bo to była drobno
stka. która dopiero później w  rozdrażnionej w y
obraźni mojej urosła do niesłychanych roz
miarów.

Męża mego uważałam za zabójcę dziecka, 
bo wiedząc, że chore jest, nie powiedział mi o 
tem i powdózł mnie na zabawę, a kiedyśm y 
wrócili, dziecko już było bardzo chore.

K iedym  odprowadziła po śmierci dziecka 
p. Bieniedzką do K oziny, list ów  dwuznaczny 
od męża skłonił mnie do zerwania. Przyjechał 
potem p. Janicki, aby mnie pogodzić z mężem, lecz 
nie powiodło się mu muie przekonać. Powiedział 
mi o u : „ f roszę pani, niech pani nie słucha, co 

jtu jej mówią. Gienio (Brodzki) nie chce nawet, 
aby pani w7róciła do niego, chodzi mu tylko o 
to, aby pani wyjechała z tego dom u‘\ Ale do
piero dr. iSwistunowi udało się wytłum aczyć 
innie, że ja  zawiniłam także w obec męża.

P r z e  w. Dla czegóż pani nie wróciła po
tem do męża?

P. B r o d z k a .  B o pan Bieniedzki opo
wiadał mi, że mąż mój po'wiedział tio n ie g o : 
„Ona się będzie w ić u nóg moich jak pips, a 
ja  ją  nogami deptać będę1'. W yjechałam  do 
Lwowa. Tu stanęłam w hotelu Żorża. Byłam  
u adwokata Romanowskiego, aby przedsięwziąć 
kroki do separacjo. B. Medwej przyjechał za 
mną do Lw ow a i przyw iózł mi do przeczyta
nia list, jak? napisał p. Bieniedzki do moich 
rodziców. W yjechałam  dój"niego ną.dw orzec.

. P r z e - w !od.  (Jzyście rozmawiali państwo 
przez drogę ?

P. B r o d ź  k a. Tak. AYiedziałam, ż» p. 
Medwej kocha mnie i powiedziałam mu, że i 
ja  go kocham, c h o c i a ż  t o  b y ł a  n i e p r a w 
dą.  P. Medwej bawił u mnie w  hotelu około 
’|3 kwachan.se. U m ówiliśm y się, że odprowadzi 
mriie dó K ołom yi. Tak sieMeż stało. W  K oło 
m yi udałam się do mego wuja Kapri. 8 tad od
wiózł mnie brat matki do rodziców, do AYyżni
cy. Przed rodzicami postawiłam kweśtyę od 
rążu tak, że chcę mieszkać zupełnie osobno, 
bez n ich ,/ty lk o  z babką. R odzice zaczęli się 
czegoś domyślać. Przyszło do scen niemiłych. 
Tymczasem zjawił się nazajutrz ksiądz Euzin- 
ger i powiedział, że mąż mój zrozpaczony, chce 
się ze mną pojednać," chce mnie przeprosić, nie 
domaga się nawet mego powrotu, tylko pragnie 
zgó'dy. Przystałam na to. Zjechaliśm y się w 
domu Kaprich. Mąż mój b y ł szlachetnym czło
wiekiem (łkanialu. bronił... mego... honoru... na
w et życiem . 1 w tedy także dła ocalenia mojej 
czci przyjął całą winę na śiebio. Um ówiliśm y 
sio, że wyjadę ho jego  krewnych do Królestwa, 
(bo rodzice moi nie chcieli przystać na pogo
dzenie się), tam miałam być 6 miesięcy, a po
tem albo w rócić do męża albo inaczej, wenie 
mej woli postąpić. Mąż mój powiedział nr : 
„B ez ciebie żyć nie chcę. Lepiej oboje idźm y 
do klasztoru1'. I  zgodziłam  się na to. Szla- 
chetnośęPjego przyprowadzała mnie na chwilę 
do równowagi. Prawdę powiedziawszy wówczas 
nikogo nie kochałam. A le przypomniałam sobie, 
żem zbałamuciła p. Medweja, wezwałam go

pac.zy. — U rodziców  zostać nie chciałam, gro
ziłam, że się zastrzelę, jeśli mnie ztamtąd nie 
zabiorą.

P r z e  w. Zkąd pani miała rew olw er?
P. B r o d z k a .  P. Mpdwej mi go dał. Mia

łam zresztą prawie zawsze broń przy sobie.
P r z e  w. Co pani zamierzała zrobić z tym 

rewolwerem ?
P. B r o d z k a .  (M ilczy chwilę). Zaw ar

liśm y z p. Medwejem układ, że gdy nasz sto
sunek odkryją, ja  się zastrzelę z jeg o  rew ol
w eru, a on z m ojego, który mu dałam.

"Wówczas w K ołom yi p. M edwey czekał 
na mnto na dworcu. Pojechaliśm y z  nim razem 
do Lwowa. Chciałam się z nim widzieć, po
mówić.

P r z e  w.  Po  co^toj
P.  B r o d z k a .  B o raz mi powiedział, że 

j e ś l i  p o g o d z ę  s i ę  z m ę ż e m ,  t o  o n  
n a s  o b o i e z a s t r z e l i .

W  tem miejscu przewodniczący przerwał 
rozprawę na kwadrans.

Po przerwie nastąpiło dalsze przesłuchanie 
p. Brodzkiej.

P  r z e w . Pani byłaś wychowana w (bez 
wyznaniowości W

więc telegraficznie, abyjpię ze inną widziid na 
dworcu w Kołom yi. Zresztą' listy moje b y ły  
M7 jeg o  ręku.

P r  z e w . Czy b y ły  w nich wyznania mi
łości ?

P. B r o d z k a .  Przeważnie wyznania roz-

P. B r o d z k a .  Tak. A le nie wiedziałam 
o tem. K iedym  w ychodziła za mąż. powróciłam 
urzędownie na łono Kościoła. AV domu modliłam 
się, ale zasad religii nie znałam. Poznałam je  
dopiero teraz w  klasztorze.

P  r z e w. Po śmierci dziecięcia w  m odli
twie mogłaś J)arii znaleść pocieszenie.

P. B r o d z k a .  Mąż mój tak samo mówił. 
K lękał nieraz razem ze? mną do m odlitw}7, ale 
ja  się w tedy m odlić nie mogłam.

K iedy przyjechałam do Lw ow a, p. M edwey 
postawił mi ultimatum, sprzeciwiające się pogo
dzeniu się memu z mężem. Prosiłam go
0 zwłokę do czwartku. W tedy miałai i albo 
stanowczo ośw iadczyć1 się ża zerwaniem, albo 
zrobić to, czego chciał p. Medwey.

P r z e  w. To znaczy co ?
P. B r o d z k a .  Pan Medwey chciał, aby 

nasz stosunek stał się bliższym... AVe czwartek 
napisałam do pana M edweya:" „Nie* nie mogę. 
"Przyjedź pożegnać „się ze m ną!a —  Nazajutrz 
pojechałam po niego na dworzec. Stałam w ów 
czas w hotelu Europejsk n, ale dla niepoznaki 
pojechaliśmy do Angielskiego. Zabawiłam  tam 
do godziny 11, poczem p. M edwey odwiózł mnie 
do mego mieszkania. K :edym już była ua pół 
rozebrana, ktoś zapukał nieśmiało do drzwi. 
Myślałam, że to p. Medwey. Oburzyło mnie to
1 kazałam mu się wynosić. AY tej chw iii usły- 
śzałąm głos m ęża: „Otw órz natychm iast!“ — 
„Poczekaj chwilkę, niech się ubiorę" odpowie
działam mu. • Ale on nie słyszał już tych słów, 
w ybił szybę,, otw orzył drzwi i wszedł do poko
ju. Zapytał nmie, gdziem  była, kto mnie pdprcwl 
wadził clo domu, a potem zaw ołał: „W iem  już 
wszWsiko, mam dow ody!" i pokazał mi list pyj 
Medweya pisany do mnie, który udało mu się 
przejąć. W tej chwili weszła moja ‘służąca. Mąż 
.mój, posądzając ją  o wspólnictwo, uderzył ją.

P  r z e w. A  panią nie "ś
P. B  r o d z k a. B yć może, że i mnie ude

rzył, alem była w tedy tak przerażona, że so
bie tego dokładnie przypom nieć nie mogę.

Bo tej Katastrofie mąż mój wyszedł.
P r z e  w. A  pani ?
P. B r o d z k a. Ja napisałam list do p. 

M edw ija pod adresem p." Janiny Jezierskiej, 
Kwt ^i■ fMyż pod ’ >■ ” i adresem zawsze do
niego pisałam. Doniosłam mu* o zajściu z mę

żem . P. Medwej odpisał mi, że mąż mój był u 
n i igo, pukał do drzwi, ale on go nie wpuścił. 
W idząc w ięc z tego, że mąż już o wszystkiem 
wieję napisałam do p. Medweja drugi list, że 
albo się zastrzelę, albo on mnie zabierze z so
bą. Otrzymałam dwuznaczną odpowiedź, że 
zrobi co każę. Posłałam mu w ięc trzeci list, 
aby o godzinie 4 przy ulicy Kopernika czekai 
na mnie, co on też uczynił. Postanowiliśn y że 
zabierze mnie do Morszyna. Nie chciał tego 
zrobić, alem w ym ogła na nim, że zgodził sie. 
Zawszem uważała, że p. Medwej po prostu m ę
ża mego się boi. Groził, że go zat „je, za to, że 
się ze mną źle obchodził, a kiedy mąż mój m- 
kał do jego  drzwi, nie otworzył, bał się, p na
wet odpowiadał umyślnie zmienionym głosem.

Przed wyjazdem napisałam do stiyjenki, 
aby mężowi, jeśli pytać się będzie, powiedziała, 
że u niej w ieczór spędziłam. Sądziłam wówczas 
jeszcze, że cała sprawa da się pokryć, że się 
może nikt nie dowie o moim wyjeździe z M e
dwejem.

P r z e w. Proszę opowiedzieć , o swej po
dróży do Morszyna.

P. B r o d z k a .  Moim zamiarem byio w y
jazd mój do Morszyna tak urządzić, by  się mąż 
nie dowiedział, gdzie wyjechałam. Dlatego też 
z fiakra mego przesiadiam się do karetki 
Medweja, koleją jechaliśm y 3 klasą, by  na nas 
nie zwracano uwagi i wysiedliśmy w Uhersku 
a nie w  Stryju. Do wywiezienia mnie do M or
szyna ja  namówiłam dr, Medweja. On sprzeci
wiał się moim prośbom, ale w  końcu uległ. 
AYogóle miałam to przekonanie, że to, co p. Me
dwej czyni dla mnie, ) obi to już nie dla jakie
goś uczucia, któreby dla mnie żyw ił, lecz jako 
mężczyzna, od którego kobieta zażądała pom o
cy. P. Medwej działał pod moją presyą. On nie 
chciał brać mnie z sobą ; projekt jazdy  do M or
szyna był moim jedynie. W  Uhersku zabawili
śmy cały dzień i dopiero wieczorem  krytym  
powozem wyjechaliśm y do Morszyna, gdzie mnie 
pan Medwej umieścił w  domu zakładowym. 
AV MorszynK bawiłam dwanaście dni. Przez 
ten czas p. Medwej starał się dla mnie o pasz
port za granicę, gdyż zamierzał umieścić nnie 
w  jednym  z zakładów leczniczych w  Niem 
czech, nie chciał bowiem  trzymać mnieł diuo > 
w  Morszynie. Proponował mi wprawdzie, abym 
w roli towarzyszki zamieszkała przy nim i je 
go żonie, ale nie chciałam się na to zgodż:<'. 
Pragnęłam, abyśm j oboje przeszli na inne w 
znanie i_ wzięli z sobą ślub, a byłam pewną, że 
mąż mój na separacyę się zgodzi. Z la bjlarn na 
całą mo.ją  ̂rodzinę i gd yby się ktp zn ie j był zja
wił zabrać mnie, to miałam zamiar nie oddać 
się żywą w  jej ręce. B yłabym  sobie odebrała 
życie.

P r  ze  w. K to opłacał koszta podróży?
P- B r o d z k a .  G dy p. Aledwej brał mnie 

ze L w iw a , nie miałam ani conta; on również 
m e miał wiele pieniędzy, więc na koszta po- 
droży naszej za grariićę chciał zaciągnąć pożycz
kę.  ̂ Od, udania się tego zamiaru zależał nasz 
wyjazd. Ja ze swej strony czyniłam  także sta
rania o pieniądze. Pisałam o nie do wuja do 
Suczawy, ale na próżno. A¥uj pieniędzy nie 
przysłał, lecz list mój odesłał do rodziców. 
AYreszcie udało się M edwęjowi dostać pożyczkę 
i naznaczyliśmj7 już termin wyjazdu, ale przy
śpieszyliśmy go o dwa dni, na wieść, że w ok  i- 
hcy Morszyna krąży jakiś ajent policyjny z inoją 
fotografią i śledzi za mną. W yjechać nńeliśm ■■ 
do Giiilitz, a jechać tam mieliśm y na AYęgij
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N baliśmy się, że gdy  jechać będziem y przez 
1 rnlicyę, to nas kto jeszcze ze znajom ych zoba
czyć może. Z  Morszyna wyjechaliśm y do Sy- 
Uowódzka, a stamtąd do Pesztu.

P r  z e w . Czy pani pa seryo nosiła się z 
z myślą małżeństwa z Medwejem.

Ś  w. Tak jest, zupełnie seryo i byłam prze
konaną, że to jest możliwem.

P r  ze  w. A  jak na sprawę tę zapatrywał 
się dr. Medwej.

Ś w. Nie w iem ; nie pytałam go o to, a 
on ze mną obchodził się tak jak  „z  rozpieszczo- 
nem dzieckiem ".

P r  z e  w. Cóż w razie waszego małżeństwa 
byłaby zrobiła p. Medwejowa.

S w. Ja sądziłam, że z mego majątku będę 
m ogła im dopomódz, bo chociażby mnie rodzice 
byli w ydziedziczyli to spodziewałam się co naj
mniej 100.000 zł. należących się mi z prawa. 
Rodzice moi bowiem  są bogaci, mają przeszło 
pół miliona.

P r  ze w. Czy pani wiedziała o liście, jaki 
mąż pani napisał do Medweja i jakie wrażenie 
zrobiło to na pani i Medweju.

Ś w. W iedziałam  o liście, a nawet na dwa 
dni przedtem m ówiłam M edwejowi, że z pe
wnością aki list otrzyma, gdyż wiedziałam, że 
mąż mój będzie bronić swego honoru.

Na uwagę przewodniczącego: „bronił on 
tu honoru nie tylko swego ale i żon y“ —  pani 
Brodzka spuszcza głowę, ociera łzę z oka i 
ciągnie dalej w  te słowa —

Mąż mój listem tym  ehciał obrazić p. M e
dweja i zmusić go do wyzwania. P. Medwej atoli 
pragnął być- wyzwanym, gdyż chciał mieć w y
bór broni. Chciał pojedynek na pałasze, we wła
daniu niemi bowiem jest mistrzem i twierdził, 
że w razie pojedynku na broń sieczną „płatnie 
inęża“ lekko a jem u się nic nie stanie. „A  po 
co mam — m ówił — nastaw iać pierś mą na 
jeg o  kulę“ .

P  r z e w. Ozy nie przyszło pani na myśl, 
że mąż je j może zginąć w pojedynku ?

S w. Uważałam Medweja za mistrza i sądzi
łam, że w  pojedynku na pałasze mężowi się nic 
nie sranie, a Medwej mi mówił, >że pojedynku na 
pistolety żadną miarą nie przyjmie. K id y  jednak 
widziałam dalej, że ja  jestem  przyczyną zmar
twienia i nieszczęścia całej rodziny Medwejów, 
oświadczyłam ojcu Medweja, że oddam się mt£ 
żnwi na laskę i niełaskę, i prosiłam go, by w pły
nął na syna, aby żadnych kroków nie robił; 
jednakże p. Medwej starszy zgodzić się na tę  
nie chciał, gdyż jak twierdził honor jeg o  syna 
byłby  narażony.

W  Peszcie stanęliśmy w hotelu „K ónigin  
Elisabeth11 gdzie Medwej zameldował się pod 
swoim nazwiskiem.1̂ Byliśmy tam przez pół dnia, 
poczem na moje prośby przeniósł się dr. Med
wej, do hotelm jjllrzlierzgo Stophańj1, .gdzie za-, 
niełdowal się jako dr. Eugon Baronyi z żuuu. 
Zameldowania się pod fałszywem  nazwiskiem 
Ja żądałam, gdyż nie chciałam, by  mnie rodzi
ca  znalazła. Następnie Medwej ze '.stryjem w y 
szukali mi umieszczanie na, peusyi w hotelu 
i,Corso11, gdzie zamieszkałam jako „Janina Rut- 
kow\skaa. Tu rozmyśliłam się, do ^Jorlitz nie 

chcia łam  iechać, lec2. napisałam list do męża 
w te słowa: „Jeśli chcesz ze mną się zobaczyć, 
i wysłuchać -oo ci chcę powiedzieć to bądź w 
niedzielę 6 bm. w Peszcie na. ulicy Audraszego 
]'rzed domem Kr. W , o godzinie 3 . po południu. 
^ Jybyś ten list zapoźno otrzymał to czekam 
( w poniedziałek i wtorek w tern samem 

i o.*ej samej porze.
Ja, dna.

P. “  O tern, że do Ciebie pisałam, nie
nikomu ani słowa, bo przeszkodzą nam 

^  widzeń i u się z sobą".
Gdy mąż w niedzielę nie przyjechał, teie- 

grafowałam do niego jeszcze dwa razy, ale od- 
te^egrafowal mi pocztmistrz, "że nęża nie ma 
** Borkach. W  poniedziałek przyjechał p. K i- 
Belnicki, brat przyrodni śp. Eugeniusza z żoną. 
Eie. chciałam z nim m ówić, bo to co miałam 
powiedzieć, może powiedzieć żona tylko męźo- 
ty- On przyrzekł zatelegrafować do męża, ale 
Areszcie zgodziłam  się pojechać z nimi i w y 
jechaliśm y do Granu. Przedtem jednak napisa

l i  do Medweja, pod adresem jego  stryja w 
“ szcie, że nie chcę się z m m  więcej widzieć, 

yo Wstępuję do klasztoru, lub odbiorę sobie ży 
cie. Kisielnickim  wszystkiego nie powiedzia- 
ana. G dyby mąż mój by ł przyjechał, byłabym  
in  wyznała, że stosunek mój nie by ł ściśle 
łatoniozny. Przed szwagrową wstydziłam  się 

0°  tego przyznać.
W  Granie przenocowaliśmy. Na drugi 

dzień przyjechał z Pesztu Kisielnicki, który się 
ojd  .jeszcze kilka godzin tam zatrzymał. Prze
nocowaliśmy jeszcze jednę noc. Na drugi dzień 
J,ano^ gdy  jeszcze byłyśm y nieubrane wzeszła 
pokojówka i w ręczyła mi kartkę. B ył to list 
Jedweya. Pisał: „Jeśli wbrewT twej w oli cię

j^ywieziono, jestem tu - pospieszę z pom ocą“ . 
Bisr ten pokazałam szwagrostwu. Z  Medwejem 
widzieć się nie chciałam, ale gdy mnie o to 
^W ągier prosił, zobaczyłam  się z nim i po
wiedziałam mu, że zrywam z nim, bo mam 
zainiar wstąpić do klasztoru. A  powiedziałam 
tau rak dla tego, bo — sądząc że mnie Med
wej kocha —  bałam się przyznać przed nim, 
że kocham męża i wracam do niego, gdy; są
dziłam. iż dr. Medwej będzie zły  na niego, 
^tyzwie go i zabije. Ja Medweja m e kocha
łam, kłamałam tylko dla niego uczucie. Rów - 
aież obiecał mi dr. MedWej zrobić jedną bar
dzo wielką ,ila mnie przysługę, o którą go 
mocno prosiłam. Zwróciłam  mu także piemą-

> re wydał na mnie, a wzięłam na to 
•l . z • od szwagra. Medwej wziąć ich me 

' tah na moje naleganie jednak p rzy j^  Je> 
lec że nie użyje ich dla siebie,

z da je  na dobroczynne cele.
, - Granu pojechaliśmy do Krakowa, gdzie 

dalazłam dla siebie umieszczenie w klasztorze 
B- Nazaretanek. L isty  pisane do mnie pi zez 
edweja oddałam szwagrowi. Później jednak 
zmyślając nad tern, chciałam listy te odebrać, 
gd y  szwagier mój oddać m i ich nie chciał, 

Porwałam rewolwer i zagroziłam, że natych
miast się zastrzelę, jeśli zadość mej prośbie nie 

;zyni. Pod naciskiem tej groźby szwagier u- 
Uąpił. Listy te w ięc wzięłam  do siebie, a na- 
sfępnie zapieczętowany złożyłam  je  w  depozy
cie u m aiki przełożonej. Po śmierci męża ode- 
1'rałani je  i dałam komuś z rodziny do zniszcze
ją - . Co się z nimi stało, czy  zostały zniszczone, 
tego nie wiem.

Na tern przerwał przew odniczący posie
dzenie odraczając dalszy ciąg do po południa 
■*° godziny 4-tej.

K R O N IK A .
Lwów G września.

W sprawie odwołania podróży Cesarskiej do
Gaiicyi. Tydzień już minął od owej smutnej chwili, 
gdy rozeszła się wiadomość, że Najjaśniejszy Pan 
nie przybędzie do nas w gościnę. Pod wpływem 
boln i żalu nie. chciała publiczność zrazu uwierzyć, 
że to cholera jest powodem odwołania podróży Ce
sarskiej. Szukała w ięćy innych, s i l n i e j s z y c h  
motywów; wr tej mierze nieraz komiczne wynajdo
wała powody, ale w końcu po tygodniowych poszu
kiwaniach przyszła do przekonania, że nie co innego 
tylko naprawdę troska o zdrowotny stan Gaiicyi, 
mogący się nadwerężyć przez ogromne skupienie lu
dności we Lwowie, skłoniła Monarchę do odroczenia 
swej podróży. Pólurzędowa Stara Presse pisze w tej 
mierze co następuje :

„Oficyalną wiadomość, iż Najj. Pan ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie mogłoby zagrozić skut
kiem napływu wielkich mas ludności, zaniechał na 
razie Swej podróży do Lwowa, przyjęła ludność 
iHtowa, jak niemniej całego kraju, z najżywszem, 
jak to się samo rozumie, ubolewaniem. Wszak z po
wodu zapowiedzianych najwyższych odwiedzin ude
rzały radośnie wszystkie serca i sposobiono się do 
przyjęcia, które swoją wspaniałością byłoby złożyło 
nowy dowód, iż narodowości i wyznania w Gaiicyi 
jednoczą się w pełnej poświęcenia wierności dla Mo
narchy, którym szczyci się kraj ten tak samo, jak 
wszystkie inne kraje austryackie. Powody wszakże, 
które zniewoliły Jego Ces. Mość do zaniechania na 
razie zamierzonej podróży zostały w pełnej mierze, 
ocenione i poczytano je tylko jako ponowny dowód 
ojcowskiej pieczołowitości Monarchy* dla, Gaiicyi i 
jej ludności. Zbytecznem dodawać, że powodem tym 
była grożąca inwazya cholery. Władze czynią co 
jest tylko możliwem w siłach ludzkich , aby niedo- 
puściĆ£ czyhąjącegoi już u granic kraju strasznego 
nieprzyjaciela. Czj- im się to powiedzie, któż może 
odpowiedzieć na to pytanie ? W  każdym r-azie do 
warunków powodzenia w tym kierunku należy nie- 
dgżwolenie na większe gromadzenie się ludności, al
bowiem doświadczenie poucza, iż takie gromadzenia 
się w czasach epidemii są niebezpieczne i ponieważ 
w' podobnych wypadkach kontrola nad objawami 
oholerycznemi staje się o wiele trudniejszą.- Opinia 
publiczna nie tylko w Galicji, lecz węciałej Monar
chii uznała zupełną trafność motywów ofieyalnego 
doniesienia, dotyczącego zaniechania na razie podróży 
Monarszej. W  obec zaś tych faktów, zabawnie to 
wygląda, jeżeli niektórzy dowcipnisie, którzy uwa
żają za swe rzemiosło posługiwanie się, zamiast pro- 
stjTch, krzywemi drogami, i którym się zdaje, ■ ze 
słjTszą jak trawTa rośnie, usiłują przytoczyć inne po
wody i z „mądrością" swoją popisują się to w tym, 
to w owym pokątnym dzienniku. Naturalnie, wsia
dają oni przytem na konika wielkiej, polityki, na 
którj-m wj-glądają doprawdy komicznie. W e Lwowie 
uśmiano się serdecznie z tycli!,„wykrj-ć“ , z jakiem! 
debiutowali ei pnlitycj-. Na próbę niechaj posłuży 
wiadomość , podana na seryo przez jeden z takich 
dzienników, mianowicie, że Najjaśniejszy Ppn dla 
tego obecnie nie przybędzie do Gaiicyi, ponieważ — 
włościanie ruscy, z powiatu zbaraskiego, wywę- 
drownli do Rosyi, — przy Kran należy to zauważać, - 
iż ci wychodźcj' tymczasem powracali do domu. Sa- 
piduti sat •! '

Druga katedra historyi. Gazeta Lwowska do
nosi : „Najjaśniejszj- Pan zezwolił na ustanowienie
drugiej zwjmzsjnej katedry historj-i powszechnej na 
Uniwersytecie we Lwowie.'. Profesur, którj' zajmie 
tę katedrę, wykładać ma w języku ruskim, —  a 
uwzględniać w szczególności historyi Wschodu Eu
ropy".

Deputacya Rusinów u p. Namiestnika. Diło  
podaje obszernie szczegóły o przebiegu audyencyi, 
którą miała w sobotę o godzinie 1 po południu u 
p. Namiestnika hr. Badeniego deputacj’a Rusinów, 
składająca się z pp. : posła prof. Juliana Romań
czuka. dra Aleksandra Barwińskiego, dra Damiana 
Sawczaka, dra Konstantego Lewickiego i Iwana Be- 
łeja. Celem tej deputacyi —  pisze D iło  — było 
przedstawić p. Namiestnikowi, jak Rusini zapatrują 
się na działalność rządu w sprawach, dotyczących 
Rusinów.

Poseł Romańczuk miał przemowę, w której 
podniósł, że przed dwoma laty rząd sam wezwał 
Rusinów', aby jasno określili swoje stanowisko, bo 
w takim razie także rząd zajmie inne stanowisko 
względem Rusinów i uwzględni najkonieczniejsze po
stulaty i potrzeby ruskiego narodu. Owoż Rusini 
zrobili wszystko, co do nich należało, jednakże rząd 
nie wjTwiązuje się ze swego przyrzeczenia. Zmiana 
systemu rządowego w obec Rusinów nie nastąpiła, 
jak tego dowodzą liczne zażalenia z kraju i postę
powanie władz administracyjnych i szkolnych. Z te
go powodu panuje między Rusinami niezadowolnie- 
nie i deputacya przyszła zwrócić uwagę p. Namiest
nika i oświadczyć m u, że Rusinom trudno będzie 
pozostać dłużej na dotychczasowem przyjaźno-wyeze- 
knjącem stanowisku.

Pan Namiestnik oświadczył Rusinom, że rząd 
zrobił dużo dla nich w ostatnich dwóch latach, oso
bliwie na polu szkolnictwa, wszelako Rusini nie 
przyznają tego, lecz wciąż podnoszą tylko to, czego 
jeszcze nie osiągnęli. Co się tyczy zarzutu, jakoby 
władze postępowały nieżyczliwie względem Rusinów', 
to zarzut ten nie ma najmniejszej racyi.

Czlonkowue deputacyi przytaczali fakta rzeko
mego pokrzywdzenia Rusinów. -Ęakta te cytuje Diło. 
I tak w niektórych powiatach, jak n. p. w hu3ia- 
tyńskim, powodzi się Rusinom za rządów dzisiejszego 
starosty gorzej, aniżeli za dawniejszych. Starostwo hu- 
siatynskie trzymać się ma systemu wywierania wpły
wu, aby do rad gminnych wj’bierano ludzi nie naj
lepszych, ale nr jgorszych ; w niektórych powiatach, 
jak np. podhajeckim, sokalskim i gródeckim posu
wać mają starostowie swą niechęć względem Rusi
nów tak daleko, iż nie chcą nawet wywiesić przy
słanego im z Namiestnictwa orła cesarskiego z na
pisem ruskim, prawie żadna Rada szkolna okręgowa 
nie umieściła na konferencyi pedagogicznej tematu 
ruskiego , w szkołach z ruskim językiem wykłado
wym każą nauczycielom wykładać po polsku i t. d. 
Utrakwistycznego seininaryum w Samborze nie mogą 
Rusini uzna^za koncesyę, gdyż przez nominacyę p. 
Kerekjarty dyrektorem tego seminaryum, odebrany 
mu zostaje charakter ruski.

P. Namiestnik odpowiedział na t o , że przy 
każdej sposobności poleca starostom, aby postępowali 
bezstronnie, ściśle w myśl ustaw. Jeżeli gd zieś  zda
rzy się coś, co się Rusinom ni« podooa, to chyba 
dla tego że od razu nie podobna wykorzenić sto
sunków ’ które się wżyły, —  na to potrzeba ca
łych lat.

Co się tyczy skarg ruskich  ̂ na polu szkolnic
twa, są one nieuzasadnione, / e  gimnazyum ruskiego 
w Kołomyi nie otwarto, to jes' rzeczą ministerstwa 
oświaty, p. Namiestnik wszakze popierał sprawę te
go otwarcia , a co się tyczy p< minacyi, to Rada 
szkolna krajowa, w której zasiadają inspektorowie i 
referenci Rusini, uważa przedcwrszystkiem^ m kwa- 
lirikacyę kandydatów. Sam p. Kerehjarto jest prze
cież Rusinem.

Deputacya odrzekła na to, że Rusin wolą już 
bezstronnych Polaków, aniżeli takich Rąsinow, jak

p. Korekjarto, który jest tylko „gente Ruthenus, ale 
natione Polonus".

Na tern zakończyła się’-audyeneya.
Z Podgórza donoszą nam, że wczoraj odbyła 

się tam uroczystość otwarcia nowego gimnazyum. 
Przjfbjd na nią wiceprezydent Rady szkolnej krajo
wej dr. Bobrzyński, marszałek rady powiatowej 
wielickiej drJMitanisław Larysz-Niedzielski, depu- 
tacj'a miasta Krakowa i wiele wybitnych osób z 
całej okolicy. Po nabożeństwie, odpraw-ionem przez 
X . kanonika Wolffa, udali się wszyscy zebrani 
wśród szpaleru dzieci szkolnych do pięknie przy
strojonego gmachu gimnazyalnego. Burmistrz Pod
górza p. Wacław Adamski miał przemowę w której 
podniósł zdumiewający rozkwit Podgórza i ofiarność 
jego reprezentacyi na cele oświaty. Za wolą wspa
niałomyślnego Monarchy przybył Podgórzowi ten 
gmach, w którym krzewionj' będzie najdroższj' nasz 
skarb, język ojczysty. Mowę zakończył p. Adamski 
okrzj'kiem na cześćgJesarza.

Następnie przemawiał wiceprezydent dr. Bo
brzyński i dawał gronu profesorskiemu tego no
wego zakładu bardzo cenne wskazówki i życzył mu, 
aby jak najpiękniej się rozwijał. W końcu kie
rownik nowego gimnazyum p. Pawlica podziękował 
radzie szkolnej za utworzenie tego gimnazyum, i 
radzie miasta Podgórza za poniesione, ofiary i po
leca! ten nowj' zakład nadal opiece rządu i repre
zentacyi miasta.

Po skończeniu tej uroczystości udali zię ze
brani na drugą, t. j. na poświęcenie przebudowa
nego i rozszerzonego gmachu magistfatualnego.

Komisya lwowska w sprawie koncertów' na 
wystawie wńedeńskiej , nadsyła nam następujące 
pismo :

Po kilkumiesięcznych, mozolnych przygotowa
niach chóru lwowskiego, którj' z prawdziwem po
święceniem przystąpił do dzieła , mającego na celn 
przedstawienie sztuki muzycznej polskiej na Wysta
wie w Wiedniu w' jak najlapszem świetle, po licz
nych i nader uciążliwjmh układach z komitetem wie
deńskim, komisya lwrowskaL pokładając zaufanie w u- 
roczystych zapewnieniach r< ferenta komitetu, hrab. 
Cieszkowskiego, prz.ystąpiła już do prób generalnych 
i do układania wycieczki do Wiednia na 7 lun., gdy 
dnia 3 bm. nadszedł telegram od komitetu, -odwołu
jący koncerty.

Zawód ten jest tak dotkliwym, iż komisj-a słow
nie posiada na wyrażenie przj’krości, jakiej doznała 
po tak wielkiej pracy- i narażeniu tak licznego grona 
uczestników chóru na trudy, szkodę moralną i ma- 
teryalną. Sprawa ta zbyt jest poważną', aby mogła 
być w krótkości wyczerpaną; ztąd te  ̂ komisya, 
ograniczając się chwilowo na przesłaniu Szanownej 
Redakcji telegramu od komitetu, jako dokumentu
0 doniosłem znaczeniu, notuje, iż po odhj-ciu przed
stawień w Wiedniu , sprawę całą w jej przebiegu 
historj-cznj-m dokładnie przedstawi, uważając, iż dziś, 
w przededniu tychże p rz e d s ta w ie ń , byłoby to dyso
nansem zbj-tecznie zakłócającym sj tuacyę.

Telegram komitetu brzmi jak następuję ^ ̂
„Soeben Betheiligung Paderewskis telegrafiści) 

wegen Krankheit abgesagt. Dieser letzte Kłchlag 
nacli dem Abfalle Reszkes und Kochańska veran- 
lasst leider ..Comite die Concerte vorlaeufig aufzu- 
lassen, in l Fołgpi dessen reist Dir. Maszkowski 
nicht mehr nacli LeinLerg. In Anbetracht ilirer 
aufopferungsyollen Vorbereitungen sind dagegen 
grosse polmsche Concerte in Aussicht genommen. 
Yorausgabte Kosten werdi n selbstverstandlicli er- 
sezt und auf Wunsoh wlrd weiterer Beistnnd yer- 
sichert".

Podając do publicznej wiadomości fakt odwo
łania koncertów-, S m ®  lwowska raz jeszcze wy
raża najżywsze uznanie członkom lwow-skich chórów 
damskich i męskich za gotowość do w-szelkich ofiar 
w sprawie sztuki, podziela też w zupełności oburze
nie, jakie wiadomość ta wywołała wśród ich grona.

Przewodniczący Ii. &ch\oarz1 delegat R. Ma
karewicz, sekretarz S t. Niewiadomski, Cehciński, 
Sołtys, Roth.

Panna Dzirytówna, sympatyczna artystka dra
matyczna, znana publiczności lwowskiej z zeszło
rocznych w-ystępów- na naszej scenie, wstąpiła na 
stałe do personalu tutejszego teatru. Panna Dzi
rytówna przyjechała już do Lwowa i wystąpi po 
raz pierwszy w piątek w jednoaktówce Koziebrodz- 
kiego „Reprezentanci domu Muller i Spółka" i w- 
„Pierwszym balu" Przj-bylskiego. Gryw-ać będzie 
role naiwne i liryczne.

Na listę członkow „Towarzystwa dla rozw-oju
1 upiększenia miasta Lwow-a« wpisali się w dalszym 
ciągu z w-ybitniejszj-ch osobistości pp. ; zastępca mar
szałka krajowego Antoni Jaxa Chamiec,<*członek W y
działu krajowego dr, Franciszek Hoszard, radzca 
dworu i emer. prezydent Karol Poglies, ordynat ck. 
starosta Tadeusz Czarkow-ski-Golejewski, księża ka
nonicy Jan Hausmaun i Karol Turzański, emer. dy
rektor fund. hr. Skarbka Kornel Koves,., radzca racli. 
Nam. Tadeusz Dobrowolski i w\ i.

Slub. Dnia 10 b. m. odbędzie się w Brzanie 
górnej, w powiecie grzj-bow-skim, ślub panny Zofiii 
Dunikowskiej, córki K onstantego i Izabeli z Levan- 
sonów, właścicieli dóbr BrzffuKE górna, z p. Józefem 
Zawadzkim, właścicielem Ilzesai.tar, w powiecie wie
lickim.

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczjjtleli i 
nauczycielek szkół ludow ych  pospolitych rozpoczną 
się przed komisj-ą egzaminacyjną w- Stanisławowie 
dnia 22 w-rześnia rb.

Apel do Dyrekcyi Poczt. Poniewal toczj- się 
sensacyjnj- proces dra Medweja, przeto urzęda pocz
towe na prowincyi będą oblęgane przez amatorów 
bezpłatnego czj-tania gazet, w-skutek tego gazety 
będą ginęły a każdy dzień będzie - nam przj-nosił 
setki rekHmacyi. Owóż udajemy się do Djrekcyi 
Poczt z prośbą, aby przypomniała urzędom poczto
wym, że gazety wolno wydawać tylko tym osobom, 
do kogo są adresowane ; nie wolno zaś pożyczać do 
czytania innym osobom. My zaś przyszlemy Dj-- 
rekcyi wszystkie reklamacj-e, jakie w ciągu tych 
dni otrzymamy, aby Dyrekcya w;.działa, które urzęda 
pozwalają sobie pożyczać gazety.

Z UCZemp piszą nam: Dnia 3 b. m. 310
włościan tuczempskich obrządku gr. kat* przybyło 
do kościoła rzym. kat. w Jarosławiu, aby tutaj wy
słuchać jmszy św. Wszyscy ci włościanie przechodzą 
na obrządek rzymsko-katolicki.

Jiamohńjstwo z obawy przed cholerą- z  Ham
burga donoszą:

Pew na kobieta — żona robotnika —  zachorowała 
tu przed kilku dniami na kurcze żołądka. Zawołała 
więc natc.hmiast swą sąsiadkę i poprosiła ją, ażeby 
w-ezwała lekarza. Zanim jednak lekarz przj-był, ko
bieta owa odebrała sobie żj-cie przez powieszenie się. 
Na kartce pozostawionej na stole napisała, że czyni 
to z obawy przed cholerą. —  Sekcya wykryła, że 
kobieta owa zachorowała była w istocie na cholerę, 
ale w bardzo lekkim stopniu.

Pew-ien chłopiec okrętowy w Hamburgu chciał 
także odebrać sobie życie z obawTy przed cholerą. 
Wypłynął on łodzią na Mistelkanal, aby dostać się 
do jednego z okrętów stojących tam na kotwicy. — 
Nagle dostaj silnych kurczów żołądkow-ych. To prze
raziło go niezmiermie, a sądząc, że to są początki 
cholery, rzucił się do w-ody. Zdołano jeszcze w' porę 
w-ydobyć go z fnl. Just on zdrów' zupełnie i wcale 
nie chorował.

Gal- TOW- muzyczne wykona w piątek 9 hm. 
mszę na otw-arcie Sejmu, —  Próba odbędzie się we 
środę 7 w-rze.śnia b. r. o godzinie 7 w ieczorem w sali 
Tow-arzj-stw-a muzycznego.

Rządowi komisarze sanitarni. W  miastach 
Jarosławiu i Kołomyi ustanow-iono rządówj-ch komi
sarzy sanitaruj-ch, gdjż roboty około assanacj-i, 
przedsięwzięte przez magistraty, postępowały bardzo 
pow-olnym krokiem. Komisarzem sanitarnj-m w Ja
rosławiu został koncepista Namiestnictwa p. Przy
bylski, a w Kołomyi inżj-nier powiatowy Naw-arski.

Zmarli. Jan Mikołajski, obj-watel miasta Kra
kowa, starszy stowarzj-szenia kramarzy, umarł w 73 
roku żj-cia w Krakowie. —  Antoni Maycher, prze- 
żj-w-szj- lat 70, zmarł w-e Lwowie.

Stan powietrza. Termometr +  18° R«aum. 
Barometr 763°. Idzie w górę. Dziś rano było po
chmurno i naw-et trochę chłodno. W  południe w-y- 
pogodziło się.

Teatr. Dziś we wtorek (dnia Ggo września) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
„Miód kasztelański", komedya w 3-ch aktach J. I. 
Kraszew-.skiego. Ostatni występ gościnny p. Wincen
tego Rapackiego, artysty teatrów- warszawskich. — 
Jutro we środę przedstawienia nie będzie. —  W e 
czwartek (8go hm.) w teatrze letnim danem bedzie : 
„Hrabina Sara", drarnat w 5 aktach Ohneta. Pierw
szy w-j-stęp p. Adeli Żelazowskiej.

Część ekonomiczna.
§ Przegląd targu Zbożowego, sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 10 sierpnia.
Mdła. tendeneya na tegorocznym targu zLożo- 

wjun w- Wiedniu oddziałała wszędzie deprj-mująco 
na ruch zbożowy.

W  ostatnich dniach nastąpił u nas niemal zu- 
pełnj zastój ; jedynie chmiel jest poszukiwany, to też 
ceny produktu tego ciągle się podnoszą.

Dziś notujemy za 100 kilogramów- loco Lw-ów-: 
Pszenica gotowa nowa . . ?•— 7-25
Zj-to gotowe nowe . . . 5-35 5'65j
Owies obrocznj- . . '.>'&} 5'50
Jęczmień nowy na termin \ . f>.— 5'75
Rzepak nowy . . . .  0"25 9'7S
EjSjroch nowy na t<Muina . . ir'50 §lPG
tjhmiel za 50 kilo . . . 100-00 110-00
Spirytus za 10.000 litr. proc. loco

staeye kolei . . . 12-7:5 13-—
nowy . 1L25 11--50

Telegramy „Przeglądu “
Wiedeń 6 września. Cesarz odjechał trezo- 

raj wieczorem  do Czech na manew-ry 4go i 9go 
korpusu armii.

Arcy książę A lbrecht odjechał na inspekcyę 
w-ojsk do D ziedzic i do Ośw-ięcima.

L.itomierzyce 6 września. Cesarz przybył 
tu dziś' rano o godzinie 73/4. Ludność tłumnie 
zebrana w itała go entuzyastycznie. I o powita
niach olicyalnych wsiadł Cesarz na konia i od
jechał na pole manewrów wśród tysiącznych 
okrzyków zgromadzonej publiczności.

Aix les Bains fi września. Carnot przybył 
tutaj. Podczas przyjęcia1 w- merostwie, wrę
czyła mu deputacya dziatwy szkolnej wspa
niały bukiet, a chłopak, ubrany w kostyum ro
syjski, miał przemowę. Carnot uściskał chłopca 
i rzeki: „Uściskiem tym  obejmuję całą R osyę."

Aix les Bains 6 września. K ról grecki 
przybył tutaj. Na dw-orcu powitali go imieniem 
rządu francuskiego ministrowie Freycinet i R i- 
bot i złożyli potem w izytę księciu Leuchten- 
berskiemu.

O godzinie, 2 lj2 po południu złożył Carnot 
w izytę królowi greckiem u i zabawił u niego 
dw-adzieścia minut. Odw-iedziny by ły  bardzo 
serdeczne i nie m iały charakteru politycznego. 
K roi dziękował Carnotowi za uprzedzającą grze
czność, jakiej zawsze we Francyi doznaje, i o- 
świadczył, ze zabawi parę dni w Paryżu, po- 
czem odwiedzi swoich krewnych w W iedniu, a 
w  połow ie września pow róci do Aten. - Bez
pośrednio potem rew izytował król Carnota w 
ratuszu, gdzie' ustawione wojsko oddawało mu 
honory.

M ratuszu zabawił król dziesięć minut. 
AYkrótce potem złożył książę Leucbtenberski 
w izytę Carnotowi. Tłum y w itały księcia okrzy
kami: -N iecli żyje R o sy a ! Niech żyje car!"

Jolorn (na W ęgrzech) Hi września. W czo- 
raj otwarto tu jeneralne zgromadzenie ewan- 
gielickiego dystryktu kościelnego. B y ły  prezes 
ministrów- Koloiuan Tisza, powitany entuzy- 
aMycznemi okrzykami ..Fljen". zagai! zebranie 
mow-ą, w  której podniósł,' że rząd węgierski 
jak dotąd tak i nadal nie będzie się inięszał 
w sprawy wew-nętrzne kościołów  wigierskich, 
typrawy drażliw-e m iędzy katolikami a prote
stantami uda się pomyślnie załatwić, gdyż ksią
żęta K ościoła  katolickiego umieli zawsze zała
twiać takie sprawy z pożytkiem  dla ojczyzny.

Wiedeń fi września. Z  okolic alpejskich 
donoszą, że przedwczoraj i wczoraj spadły tam 
wielkie śniegi.

Haure 6 września. W edle sprawdzonych 
w-ykazówr, zachorowało tu w- sobotę SB osób, a 
umarło 18, w niedzielę zaś zachorowało 27, a 
umarło 9.

Tynenwutll (w A nglii) ti września. Pierwszy 
oficer parowca niem ieckiego „ElbeU, któi-y tu 
przybył z Hamburga, umarł jak  się zde;° na 
cholerę.

3erlin 6 w-rześnia. W edle urzędowych ra
portów- , zachorow*ało na cholerę w sobotę w 
Hamburgu 528 osób, a umarło S79, w- niedzielę 
zaś zachorow-ało 501, a umarło 158; w Bremie 
zachorował w  niedzielę tylko jeden człowiek, 
w  Lubece zachorowało dwoje, w- miejscu ką- 
pielowem  N iendorf zachorowały dwie osoby, a 
umarła jedna.

AV Berlinie nie zdarzył się od soboty ża
den wypadek cholery.

Aix les Bains -6 września. Ministrowie R i- 
bot i Freycinet złożyli w izytę Gierssjwi. Przy 
w izycie b y ł także syn Giersa, urzędnik amba
sady rosyjskiej w Paryżu, tudzież ambasador 
Mohrenheim. Rozm owa trwała pół godziny. Giers 
ma zamiar powrócić do R osyi dopiero w grudniu. 

Hamburg fi września. Rozpisano tu składki 
biedne rodziny po ofiarach en ole ij, dotycli- 

napłj-nęło 185.000 marek. W  sz> talach 
tutejszych umarło na chole: ę, w ie1 uelę 184 
osół: 115 uzdrowiono, a 2083 osób pozostało
leszcze w kuracyi.

Ponieważ z wielu stron podniesiono za
rzut, że władze rozmyślnie taiły  przez pewien 
cza s  fakt, iż w Hamburgu grasuje cholera, 
przeto konstatuje Hamhurgischer Correspondenf 
że zaraz o pierw-szym wypadku cholery, skon
statowanym badaniami bakteryologicznem i. za
wiadomiono państwowj urząd zdrowia w- Ber
linie i przedsięwzięto odpowiednie środki za
radcze.

na 
czas na

Paryż G września. Dotychczas umarło tu 
na cholerę 305 osób. — W  niedzielę umarło 19.

Aix les Bains 6 września. Król grecki 
odwiedził wczoraj wieczorem  Freycineta.

Marsylia G w-rzesiua. Paryski komitet izra- 
elicki zawiadomił tutejszy komitet, że z po- 
w-odu rozszerzającej się cholery niepodobień- 
stw-em jest przyjm ować dalszych transportów- 
żydów  rosyjskich.

Berlin B w-rzaśnia. Na rozkaz cesarza nie 
odbędą się zapowiedziane m anewry ósmego * 
szesnastego korpusu armii.

Fontainebleau 6 w-rześnia. Carnot przybył 
tutaj. Na piątek zapowiedział kró] greek’” swą 
w izytę u p. Carnota.

Paryż 6 września. Dzienniki donoszą, ze 
w czoraj umarło tu 15 osób na cholerę. ____

P ^ y j e c h ^ i  d a  L w o w a
dnia G w-rześnia 1892.

HO l EL IMPERIAL. W . Skolimow-ski z Dj-- 
nisk. L. Krzyżauow-ski z Krakowa. Z Wierzchowski 
z Krakowa. W Dobrzański z Krakowa. K. Skorup
ska z Krakowa. A. Bąkowski z Krakow-a. W . Fin- 
kelstein z Bukaresztu. M. Słowieńska z Przemyśla. 
J. Jasieński z Królestwa Polsk-ego. L Wiśniowski 
z Berszady.

HOTEL ŻORŻA. J. Brocko z Wtółoczysk. K. 
Romański z Wołynia. K. Zaleski z Wiednia. J. Ro- 
senstock z Rusiatyoz. J. bar. Berghoff z Jarosła
wia. M. Aywas z Wyżnicy. A. Horing z San- 
gerberg. J. Klein z Wieselburga. W. Aniscli z Dro- 
how-yża.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. J. Piniński z Grzy- 
małowa. Hrabia A. Spannocchi ze Złoczowa. Dr. M. 
Fokschaner z Ozerniowiec. A.jfjKottlar z Czemio- 
w-iec.. H Morgenstern z Włoch. R. Moser z Mo
stów. W. Horn z Auscha. G. Rossi z WToch.

N adesłane.

W ystawa przemysłu budowlanego na placu 
i w- gmachu c. k. Szkoły politechnicznej otwar- 
tajęodziennie od 10 rano. "Wstęp 20 ct. —  ka
talog do nabycia w kasie po cenie 20 ct. W ie
czorem koncert muzyki w-ojskowej, ośw-ietlenie 
elektryczne.

J )v 'ó c l i  u c z n ió w  szkół średnich znaj
dzie. w ygodne pomieszczenie i troskliwą opiekę.

Bliższa wiadomość w A dm inistracji Prze
glądu nl. Sykstuska 1. 45.

> B przjgotowawczj do egzanim na jedno-
K  1 1 1 * 0  rrcznych ochotników rozpoczyna się Igo
| \ U  | O  paźdtiernika lc92. Informacyj uinelr od

6 — 7 wisczorea. przy ulicy Piekar- 
skisj Nr. 8. 4020 3—10 Łabowski.

Główna wygrana \łr. 50.000. 
C i ą g n i e n i e  1 5  ■'Ś7v7'r z e ź n i a  1 8 9 2 .

4°/ iesy Banku węgierskiego hipotecznego-
2660 jpP** 3 ciągnieni? roczr " W  

Sprzedaje po L^fsie dziwnym 
także P R O M E S Y  na te losj po złr. 2.

Angntt Sehellenberg
we Lwowie dom bankowy i kanto-  wymiany 
Wydawnictwc gazety losowań „Nadzieja". Pre

numerata roczna iłr. 150, na prowincyi złi l -80.

M .  J O S A S Z
dom bankowy i kantor wymlttny

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3 .
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najiokładn ’ j szym kursie dziennym. 
FTeoenia z prowincj wykonuje n ezw łocz i ie 

bez dolici nia prowizji.
Główna re p re z fta c ja  dli, Galicji naj

większego i najbogtj.s^ego w święcie to 
warzystwa ubezpieczeń na iyo ie  „The 
M utu JL  R ok  założeni. 1842. 2763

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia G. W rześnia godz. 1. min, 35.

A kcye kred.
A lpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
U niony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy  tureckie 
Staatsbahny 
Czermnwieckie 243'75

315'35 W ęg. kolej półu.
67'7r0_ wschodn. 197'—

361'25 W iedeńskie losy
15P50 kom. 16P50
244'—  A kcye tytoń. 185 75
215'50 Gal. obi. indem.104'75
281.50 Eibethale 22H25
100'50 Lauderbanki 224'—
44'GO Renta zł. węg. 112'—

298T5 Bankvereiny 115'5U
Renta węg. p. 100.50 
Ruble 1'20'—

Usposobienie spokojne.

LWÓW. Z Izby handlowej 6 września 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą zadają
bez dywidendy.

Kolej gałiu. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214   217 __
„ Lwow.-czer.-juss. 200 zł. w. a. 241 50 244 50

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 330 —  336 ___
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  212 ___

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 90 101 60
Banku h ij. galic. 5°/n z 10°/0 pr. 107 60 108 30
Banku łńp. 4 1/J°/0 wa, lok. w 50 lat. 98 20 98 90
Banku krajowego 4 1/a °/0 wa. 98 50 9! 20
Tow. kred. galic. 4 ° 0 nieokr. 96 40 97 10

„ „ „ 4 \  „ 41 %  94 70 95 40
„ n „ „ 52 1. 99 50 100 20

t  4 „ 58 94 10 94 80
3. Listy dłużne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6 1  3 %  w l;k w . ------ __ _
(daw. 6% ) 272%  „ 50 50 55 50

4. Ob lig i za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 20
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 94 20 94 90
Eukow. fund. psopin. 5°/0 w. a. 101 30 K)» —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1 em 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 ______

« „ „ 1883 4 1/ł °/0 97 60 98 30
5. Losy.

Losy miasta K rakow a............... 22 75 24 76
n „ ‘Stanisławowa . . . 29 50 32 50

6. Monety.
Dukat holendersk . . .  5,64 5.74
N apoleondor........................ 9.46 9.56
Półimperya' r o s y j s k i .......  9.60 — .—
Rubel rosyjski srebmj- . . . .  1.23 1.38

„ „ papierowy . . . 119.1/, fk .jL
lOO marek niemieckich . . . .  58.40 59.—
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I
P O W I E Ś Ć

piZM
P a ^ w ła  d ^ i j i e m o n . t .  

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

Cienkie nozdrza arcybiskupa zadrżały 
lekko i światło błysnęło w  jego  oczach błę
kitnych. Lecz po chwili, opanowawszy wzru
szenie, zap yta ł:

— Dla czego jesteś nieszczęśliwym ? Czy nie 
spełniłeś jakiego obowiązku ?

—- Nie, dzięki Bogr, nie zapomniałem rad 
udzielanych mi przez W aszą Eksceleiicyę i je 
stem z uvsze takim, jakim byłem  dawniej.

—  W ięc w takim razie powstań, tylko błędy 
wyznają się na klęczkach.

Karol usłuchał i usiadł o kilka kroków.

—  A  te^az wył lomacz mi, jakim  sposobem 
kapłan, który spełnił swe obowiązki, pozostał 
czystym i wiernym swemu powołaniu, gdy  su
mienie jego  nic mu ni ' wyrzuca, jakim  sposobem 
może być nieszczęśliwym, on, który z powoła
nia swego zrzekł się wszystkich radości ziem
skich i powinien być gotow ym  na wszystkie 
ofiary ?

—  Czy W asza Eksceiencya zeche wysłuchać 
spowiedzi z całego życia  m ojego i przyjąć zwie
rzenia uczuć, których  nikt we mnie nie podej- 
rzywał ?

—  Mów.
—  Mój brat, doktór Rajmund Sintely, któ

rego miałem zaszczyt W aszej Ekscelencyi przed
stawić, i ja, urodziliśmy się w Indjach. Po 
śmierci ojca naszego, nie mając matki, która 
zmarła wcześniej, sprowadzeni zostaliśmy do 
Francyi przez baronowę Bram, jedyną krewnę 
naszą, gdyż była siostrą naszej matki. Spełniła 
ona przyjęte na siebie dobrowolnie zadanie z 
rakiem sercem, że n igdybyśm y nie spostrzegli, że 
nie byliśm y je j rodzonemi dziećmi, gdybyśm y 
o tern nie wiedzieli.

— Czy baronostwo mieli dzieci?
—  Jedyną córkę Magdalenę, w ychowyw aną 

razem z nami, chociaż była  znacznie młodszą.

Mój brat Rajmund może był więcej łubiany 
przez ciotkę, ale byłem je j za to tem wdzięcz- 
nięiszym. gdyż ojciec nasz umierając, polecił mi 
go, ako o trzy lata młodszego odemnie. Przy
siągłem czuwać nad nim, opiekować się nim i 
kochać go i tak wziąłem do serca moją przy
sięgę. że stał się on dla mnie jedyną namię
tnością m ego serca.

—  Czy godnym  by ł tej miłości ?
—  Najzupełniej. M ogę W aszą Ekscelencyę za

pewnić, gdyż nie spotkałem w życiu  człowieka, 
który b y łb y  szlachetniejszym i zacniejszym od 
niego.

Po ukończemu nauk odjechaliśmy obaj do 
Paryża, ja, by  wstąpić do szkoły centralnej, on, 
b y  pośw ięcić się m edycynie.

—  Wiedziałemafljże chciałeś zostać inżynie
rem, ale nie rozumiałem d la cz e g o  zrzekłeś się 
tej karyery dla kapłaństwa.

Lza zabłysła w jasnych oczach Karola.
—  W  sercu mojem pieściłem  wtedy marze

nie : kochałem moją kuzynkę Magdalenę Brain.
Ksiądz przymknął oczy, wzruszony tem 

wspomnieniem paląt-eni, które po raz pierwszy 
w życiu wypowiadały jego  usta.

—  M ów dalej — rzekł arcybiskup rozu
miem cię!

—  Pracow aPm  z zapałem, by  zasłużyć na 
nią i zapewnić stanowisko je j odpowiednie, gdy 
pewnego dnia Rajmund oświadczył mi. że i on 
ją kocha, że zdaje mu się, iz posiada jej wza
jem ność-,'że jedynym  celem jeg o  życ-ia jest zo
stać je j mężem. 1 m ówił to z takim zapałem, 
słowami tak gorącemi. iż można było przysiądz, 
że patrzy się na jedną z tych nieprzezwycię
żonych namiętności, które w razie niazaspoko- 
jenia ich sprowadzają śmierć;.-/'

ISądziłem, że Rajmund kochał taką m iło
ścią i zapytywałem  siebie, czy mam prawo zła
mać jeg o  serce, m ówiąc mu, że marzenie jego 
jest również marzeniem mojem, czy  m ogę pchnąć 
go w rozpacz, uczynić go mym -rywalem i za
truć mu życie, ia, co przysiągłem być jego  opie
kunem ? Zdawało mi się, że obowiązek naka
zywał mi poświęcić serce własne, i uczyniłem 
tak, nie dozw oliwszy mu nawet dom yśleć się 
mego cierpienia.

Prosiłem go tylko, by się wstrzymał, na
myślił, rozważyi dobre i w tym celu zostav i- 
łein mu sześć m iesięcy czasu.

W  połowie tego terminu, widząc, że mi
łość jeg o  nie zmniejszała się wcale, wstąpiłem 
do semiiiŁtryuin, mimo gorących perswazyi mego 
w a jt i ciotki.

Rzeczywiście, ciężar ofiary krwawił mi 
serce... bałem się, czy nie zabraknie mi stało
ści, a za nic w  świecie nie chciałbym  budować 
swego szczęścia na gruzach marzeń m ego brata, 
którego kochałem jak  syna.

Oczy arcybiskupa śmieciły ja liem ś dzi- 
wnem światłem.

— Mów dalej — odezwał się głosem rozrze
wnionym . — Rozum u m cię i podziwiam.

—  Po sześciu miesiącach udałem się do Ga- 
skomi prosić ciotkę o rękę Magdaleny dla me
go brata. Panf Bram wysłuchała mej prośby 
z największą radością. Oświadczyła m : że jest 
pewną zgody swej córki, a że była już u tedy 
chorą, dodała — że umrze spokojnie, pozostawi 
bowiem  Magdalenę pod opieką człowieka pra
wego, inteligentnego, słowem takiego, o jakim  
dla niej marzyła.

—  A le małżeństwo to — wtrącił arcybiskup — 
chyba nie doszło do skutku, gdyż zd„je mi się, 
że brat twój jest kawalerem.

TCSą* dal>Kv nastąpi).

D r o b n e  ogłoszenia
 po 2  eenty od wyrasw.
Buha, Bem-Simmenthal, pełnej 

krwi, 27 miesięcy, czerwono-biały, 
ze stajni zarodowej Żuklin, jest 
d=i sprzedania. Zgłoszenia : B..e- 
mewski, Judłówka, p. Pruchnik.

4023 2 - 3
Zarząa lasów Kolbuszowakich 

w Świerczowie poszukuje prakty
kanta lasowego od l października 
1892 r. z dobrem pismem i obzna- 
jomiony z rysunkami. 4022 2— 3

Uczeń VI kl. z menneokiego 
gimn. poszukuj s lekcyi. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Prze
glądu “. 4035 1 5

Apteka w NiemirowA poszukuje 
współpracownika 4003 3—3

Ogóliie znany, piękny obraz A. 
Lofflera „Czarniecki na łożu śmier
ci" (oleodruk, wielkość 9% s cm) 
kosztujący dawniej 6 złr. sprzedaję 
dopóki mały zapas starczy po ce
nie zmżonej: 1 złr. 80 ont’ (z prze 
syłką franko 2 zł.) F. Niźcłowski, 
Lwów, Hotel Zorża. 3966 1— ?

Bióro wywiadowcze St. datad/, 
Lwów Halicka 15 ma do polece 
ni i doborową służbę wszelki go 
rodzaju. 3961 6— 6

Kancelarya spraw administracyj
nych starosty RGchelta we Lwo
wie, przeniesiona do' ulicy Pie ■ 
karskiej 4 A, 4043 1— 2

26 Batorego 26 „M ARLA8, po- 
damskich ileca pracownię sukien 

szkołę kroju. 4036 1 - 6

Plomby ołowiane
1 Kio ct. 40., 1.000 sztuk 2'5Q

pult ca
Piotr 1 hrząstowskl

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny J (napr-eclw Katedry).

8921 1- ?

Kuracyjne łeslawskie

W i n o g r o n a
szczepu włoskiego 

yoleca HAADEL
KAROLA BAŁLABANA

W E  L W O W I E .
Łaskawt zamówienia z pro win.-.yi usku

teczniam odwrotną pocitą ssab 1—6

Koma wiadomym pobyt

WP. Wiadysł. Laskt-wshjo
dawniej zamieszkałego w Dobro- 
milskim, niech będzie tak grze
cznym podać Jego adres obszarowi 
dworskiemu w Wojtkówoe poczta 
____________Wojtkowa. 4032 1 1

Na prowincyi
pulnje się , ”

do chłopca dla przysposobieni- go do 
Bcie.i realnej i zrobienia z nim egzaminu 

pierwszego i drogiego hursn.
BPssza wiadomość A S. post. restante 

OŻYDÓW. 40.13 1-  !

Handel farb i materyałów

0. T. Winklera Syn
|mleua i rzez orzeczenie lekar
skie najskuteczniejszy środek 

dysynfekcj ny

„LYS0 L“
oraz kwas karbolowy, wapno 

karboiov e, siarczan żelaza itp.
środki. 3995 3 3

Świeże słodkie

W I K 0 G 3 0 N A
włoskie — równ eż piękne

Brzoskwinie
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

8931 3—5

Ogrodnik
praktycznie i teoretycznie wykształcony, 
obeznany we wszy^kich gałęziach ogro 
Ujictwa, poszukuje na podstawie dobrych 
.  / T l 01 ®dP°wiedn posady w wiek

ó w *  do,or*ch lab ei ogrodnik mta 
z osiriń jtfzfcrżąwUbjr tenże jeden 
M L ® ry-Jk0- Ogłoszenia

niWKi nrTzJJ?1Jć  €<ntrŚlne Bińro Oglodaen, Lwów Kopernika 11.
i   4018 2— 8

W ceH powiększenia konceaionowa- 
nego przedsiębiorstwa techniczno pr- emy- 
slosrego jedynego w kraju p o s z u k u j e  

s ię

8 0 0 0  ! ! \
pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Bliższą wifcdomjść dziel' Centralne 

Bióro Ogłoszeń, Lwi w, Kopernika 11.
4026 2—3

Nakładem księgarni katolicniej 
Dra Wł. MiłkowskiegoSptta 1 kwotą

w Mr. ko - i e
wyszło świeżo słynne dziełko p. t.

P r z e w o d n i k  
na drodze życia duchowego

przez 
O . G - i o u ,

Towarzystwa Jezusowego.
Przekład z francuskiego.

Cena egz. 1 z ł .  i  25  c t .  zaś w opra 
wie płótno ang. ze złoc. napiskiem 1 z ł .  
i  5 0  c e n tó w .

2680 6 - 6

E k o n o m  rutynowany, w sile wieku, 
żonaty, obznajomiony z gospodarką laso- 
wą, jest wstanie odosobiont jospodanteol 
piowadzk, obznąjoniony z prowadzeniem 
wszelkich regestrów i r inko o',d jako 
też przełożony obszaru dworskiego, mo
gący się wykaz,ić chlubnemi świadectwami 
z większych majątków, poszukaje posady 
zaraz lub później ekonoma, leśnie ie go, 
kontrolora lub -.asyera, może kaucye zło
żyć. Łaskaw* zlecenia _Yr. 100 M. E. po
ste restante, Marjampol. 4012 8 3

I

Najtaniej i  najsumienniej wykończone

W Y R O B Y
z chińskiego srebra można mieć t y l i s o  z pierwszej

k r a j o w e j  fa T o ry -łs i

J A A U a J b k S K i & j A R R A
( K Z r a ł c ó - w )

w składach: L w ó w  — Rynek 1. 87 i C e n t r a ln y  B a z a r  W y r o 
b ó w  k r  i 1 o w y c h  ul. Karola Ludwika i 5 K r a k ó w  główny

Kynek 1. 26.
Do pouebrzania i pozłacania — wszelkie artykuły w tei ztkres 

wchodzące, uskuteczniają się i rr fabryce w Krakowie. 
Utrzymujemy także na składzie

r o s 3 r j s i s o - c i k i i i s l ś ; ą  ł k s r l o j L t ę
w oryginalnych prczYach po cenach jak najtańszych jakoteż i

H T  Samowary rosyjskie z Tn*y.
Ofrócz tego wszelkie artykuły kościelne i cerkiewne. 

D la  „ K i  te k  r o l n i c z y c h "  i  k n p c ó w  z n a r z n y  r a b a t .
Wszystko jak najtaniej i najsumienniej.

4028 1—12

i

felejram Taniej jak wszędzie T e b a i n

(S

i
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3901 7 ?
Najważniejsze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali,‘ za
kładów karnych, Pp/  aptekarzy, restaura
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 

domen, folwarków, zakładów fa
brycznych itp.

dóbr,

KWAS KARBOLOWY
i

Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 
Siarczan żelaza

i wszybtkie inne śr. dki desi afekeyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

A lo jz e g o  H  o b n e r a
" w e .

D l a  u r j s ę d n i k ó w  i  z , i k ł t i ( l ó w

ułatwienia w warunkach płatności

Łis
*
N

( f i

Fjw
SB
&

Tmegrani Taniej j« k  wszędzie. [Telegram

B ł a ż e j  S z a r k i e w i c z
zawiadftuiia Szanowną P. T. Publicsność 

że dnia 15  Maja 1892 p r z e n ió s ł  swój

SKŁAD i PKZliCdOWAMfc FUTER
z ulicy Wałowej L. 3.

na ul. Batorego L . 4. (dawniej Balicka)
do własnego domu, naprzeciw machu iprawiedliwo&ń.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal 
Szanownej t .  T. Publiczności. S8a0 9— 26

Doniesienie. Mam zaszczy uwiadomić Szanowną P.T. Publicz
ność, iż z dniem 1 września 1892 roku. otworzyłem w Gorlicach

SKŁAD ORAZ PRACOWNIĄ FUTER
4029 1—4 p i ty u licy  B leek iej Sir. 3 8 .

Posiadam na składzie gotowe fatra damskie i męskie, miastowe i do po- 
2y, kurtki i zarękawki do polowania, garnitury u emskie boa, czapki dam

skie i męskie, fiisaki, deki da sań, getowe wierzchy io finter, jakoteż sprzedaż skór 
jojedyńczych itp , -.ogóle izel iie artykuły w zakres ktunierstwa wchodzące.

P r z y jm u ję  f n t r a  d o  p r z e c h o w a n ia  p r z e z  la t o .
Pracując w pierws orzednych magazynach przez lat 1 1 tak w kraju ja

ko-eż z. granicą, a mian mcie : we Lwowie u i». Cz.pczyńakiego, r Wrocła
wiu u p. Robirzka, i w Dreźnie u p. Gajdeciai, jes- w możności najwy
bredniejszym wymogom bzanownej P. T. Publiczności podług najnowszyi r 
fasonów zadość u czynić, ręcząc za trwałe i eleganckie wykonanie, licząc po 
najniższych cenach. Polecając śie łaskawym względom Sz PT. Pabllczności. 

zostspę wyboMem szacunkiem K A Z I  BU E R Z  F K . S / l  F . l .

Pp. Jed noro czn ym  O chotn ikom
poieca swój

bogato wyposażony skład kompletnych umundurowań wszelkiej broni
liM  mandarowania pp. ofiierćT 1 opóniŁw 

H. ROSE^TIIALA
c. I Ir. d o s t a w c y  n.a,d.worneg-o

właściciela złotego krzyża zasługi a koioną 8997 6—?
we LW OW IE, ulioa Kopernika liczba 9. 

Dokładne ce;.niki bezpłatnie i franco.

Arcy-książęca Fabryka
kleju, spodium, m ączY  kostnej i  kwasu siarczan,

w  Ż y w c u ,  
ofiaruje pp. Gospodarzom pod zasiewy jesienne swoje prodnkta

nawozowe, jako to: 
wilgotno prażoną mączkę kostną, takąż otwartą, ozy'i 
zawierającą kwas »sforowy rozpuszczalny, n» dfosforan 
spodium, nadfosforan amon><sbalny, nadfosforan pota- 
sowo-amoniakalny, siarkan t mon i, saletrę Chilijską, 
żużle Thomasa — wszystko z poręozonemi odsetkami materyj 
pożywnyoL dla roślin, czyli w jak najlepszych gatunkachj po mo- 

żebnie najniższych cenach. 3795 8— 8

i ?

O d pow ied zia ln y  r e d a k to r : W a e ł t i w

Lwowsk«i Fabi-yka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

k r y c i a  d a c h ó w
8 . Szeligi Lyszkiewicza, in żyn iera  

3L  ó  K o r y t n a  1 3 ,  polec

Asf^ltecwą, m a s ę
r l A  f u n d a r . ^ t s i i t Ł ć  m

R la  izo lo w ariia w ilg o ci Ic ła d z • o n ą  n a  m n r y  w  g o s ą ^yn i 
S ta n ie  specjalnie  do tych  celów  w  fab ryce  w yrab ian ą. J e 
d y n y  dziś pewny- środek iz o lu ją c y  w ilg o ć ,  u ż y w a n y  dó 
budowb’ w całym  św iecie, zalecany przez ’ w s z y s tk ie  p o 

w a g i n a u k o w e  techniczne.

ulepszoną ogniotrwałą
do k r y c ia  dachów  w y so k ich  gatunków .

Mola 10 m etrów  □  od 1 8 0  sir. do 3  sir. 5 0  ct.

AsffnSttiwr© eBastyczne.płyK3f i%o?a«yjne 
Lak- asfaitowy świecący tSa konserwacji

d a ch ó w  te k tu ro n rg ch , J J l l Z J i  lVsl, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, da.cbówek nowego systemu.

.angiaiską bezwndną.
O s u s za  się  a sfa lte m  ja k o  je d y n y m  A ro d k ie m  z n a 

n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej
zawiluocons ścianjf c  inibszkaniacli: 

Niszczy zastarzały> g r z y e.k drzewny/
' F a b r y k a  w y k o n y w a  w  całym  k ra ju  sw oim i ludźm i po

k r y c ia  dai we tekturow e i  craz reperacje tyohże. M etr Q  
po 50 do 75 ot. D łu g o le t n ią  g w a ra n c ję  p o rę cza  sie.

8187 19 -100

Hotel (Narodowy w K raków  ie
położony przy u l poselskiej vis a vis kościoła św. Józefa 
w śródmieściu, blisko plantp,cyj i ul. Grodzkiej, został grun
townie wyrestaurowauy i na nowo urządzony. Pokoje odświe
żone z gustem i wygodnie urządzone. W hotelu istnieje wy
borna restaur^eya. Sale restauracyjne dla użytku Szanownych 
gości. Służba hotelowa chętna, pilna i rzetelna. Ceny jak 

najniższe nadal zatrzymane.
3948 8—5 Z s  r z ą d  h o t e l o w y .

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

fcurąjf ł #r -*ed'

wszystkie efekt? i monety
po knrsie < tiennjm ibjdokladiiejsiym, nie 

lleiąc żftdnej prowizji.
Jako dobrą i  pewną lokację poleca:

4 1/. pro. listy hlpotacznb 
5 %  listy hlpoteczn* prem 
6°/. „ u b«Z!'i

renuowau 
pramji

4 V //l i s t y  Towarz. kredytowego zlensklogo 
4 l/,° /0 * Bank; kraJo\*fuHo
4 % %  pożyczkę krajowi, galicyjską 

■>iżywz~ proplhaoyjną galicyjska 
bukowińską

Środek!
Jedyny najlepszy środek dto 

zdrowia jest naj wyboir .ejsza
Chińsko-rosyjska herbata.

którą sumiennie i najtamtj poieca

A D O L F  S IN G E R
.dftśdciel w; l»/.w.go skłłda aerLmt 

■we Lwowie- ulr* Sykstasii* 1 17.
83b6 6 -1 0

Małżeństwo Maksysie
massery, z wieloletnią rutyną tak 
w masserstwie (Metzger i), jakoteż 
w nacieraniu, oraz stawianiu ba
niek itp. procedurach w zakres 
hydiopaty' wohodzr„oyoh, polecają 
po powrnoie z kąpiel swe usługi 
Szanownej P T. Publiczności w 

każdej porze.
Łaska »e zgłoszenia pod idre- 

»em Rynek 1. 39. 4011 3 - 5

P o l k a
wykształceniem wyiszem, języ

kiem franouskim perf kt i mazyką 
koncertową, poszuk.waną jeat na 

iiś do dzieT,ozynii 8 letniej. 
Swialeotwa szkokie, jakoteż i osób 
njktóryoh przeby wała. Proszę aira- 
sowaó Buisotya pod lit. H. T. po

ste restante. 4040 1-4

Pasy do maszyn 
Oliwa do maszyn
największy skład dla hurtowndj i

drobnei sf rzblaZy

u Alojzego Hubnera
we Lwowi’, Rynek L 38.

3841 6- ?

i I

proplnaoyjną galioyjśk 
„ b'ńruwińi 

pożyozką węgiersku J kolei oai twowej

2698f/o
n

k tó r i to papiery K an to r w ym iany Banku hipotouznego 
zawsise nabywa i  Dpn,edaje 

pa e e a a e h  M j k o i i y i f  B ib jaayeh .
U w a g a : Kanror w ym iany Banku hipoteoznego przyjm uje  

od P . T . kuptjąoyoh wszelkie t t j r lo t o f f s d c ,  a j u i  
l a t a e  n i . ‘j n r o „ e  papiery wartościowo, tudzież 
r  K n p o n y  ■ g o t ó w k ę ,  b o a  w i n l k l e g o  p e t r ą -  

• e a i a ,  zaś » a m ie jz e o w -.,  je d y n ij za pourąoeniem rze 
ozywistyoh :oi "itó1
Do ele tów, u  któryoh w yozerpały się kupony, dostarcza 
nowych arknszy kuponowyoh, za zwrotem  kosztów, które

sam ponosi.

£

H A  L A T O !

KAFTASIKl
tiawełn. cientie (Sctiweissaugerj 
bawełniane i niciane, siatlore, 

je flw a lm e , we ł ni ane ,  
Jaeserowstie letnie.

Kaftaniki do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieoi.

P ła u jz e  tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie du kąpieli, 
Rękawice lu lacJerania, 
Kup) na łóżka pikowe i try 

kotowe,
Przef sieradra płócienne gru 

be do kąpieli
p o le c a  A ftrd  I

płócien i bielizny

JANA HIEDLA
w e  I i is o w f

8306 6 -6

Koncypienta
a d w o k a c k ie g o
potrzebuje zaraz Dr. Skowrońsh 
adwokat kraj. we Lwowie Rynek 

liczba 8. 4014 2-2

do
Wpisy

pry wutnej
uczniów
szkoły normalnej

oraz przygotowawczej' do szkól 
(■recLuoh zostającej pod kierunkiem 
prof. W a ig la , rozpoczynają się 
1 w rześnia przy nUey P ie

k a rsk ie j 8 . 3999 6-6'kowska 25.

K am ienica Osoba inteligentna
we Lwowie, dwupięt-owa z sute- 
ryną, balkonem, po i b«rdi,o rrzy- 
■tępuem warunkami du spraedam a 
Kepitiłu potrzeba do 11 000 złr. 

Zgłoszeni- przyjmuje „UW1A kra-
1027 2 - 2

poszukuj- osady do samoistnego 
mrządu zamożneg domu w pro- 
,inryona'noui więk„zem mieście.

Zgłoszenia do L. 1965 przyj
muje Lc i rab, Bióro Ogłosz®ń, 
Lwów Kopernika 11. 4017 2-3

P A T E N T O fW A N T

Przyrząd 
do froterowani ciała

Lingnara I Krafta w  Dreźnie
gąbki zapasne Jo tychże, g^bki do ka- 
iel rękawiczki . rtdc s 1 nidane do 

froterowaua dala, toreoki gamowe na 
gąbki, mydło palmowe do tąpiell, my
dło płyi jąć® do ąpiell, d« knlou- 
eką, v J(ię a< włosów Ban lath nain#“, 

.esotki u włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli ecznic, v  ' :  siarkę wątrobia 
ną, ali) żelazne, só morskr i kamien

ną, caią i mieloną 
p o i e c a  aa.—] t ś m ie j

A lo jzy  H u b n er
Lwów, Rynek 1, 38. 

___________  8841 6 - ?

w Kraslctynns wraz z rastauracy? 
I austaryą Jast od 1 stycznia I89S

do wydzierżawienia.
Bliższych szczegółów udzieli 

Zarząd dóbr Krasiczyn.
4021 2 - 6

Kto chciałby za pomocą anon
sowanie. wystukać sobie po
sady lub zajęcia, proszę adreso
wać: Ajeaoya anonsów „Impressa* 
we Lwowie. 3334 3 —3

Papie- Brao! Fiiałkowiktch w Białej. Z drukfmi nar. W. Manieofciego. Zarządza : Walenty HoćLk.

18244110


